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M o b i l i z a c j a  P r a c o w n i k ó w  U m y s ł o w y c h .
Wszyscy pod sztandary związkowe!

N ależy  stw ierdz ić , z ogrom nym  żalem , że 
o lb rzym ia w iększość  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  
w d alszym  ciągu p o zo sta je  p o za  o rgan izacjam i za- 
w odow em i, zaś w ru ch u  zaw odow ym  p ra cu je  ka­
dra świata pracowniczego.

D łu g o le tn ia  n iezm o rd o w an a  p raca  n ie licznych  
d z ia łaczy  zw iązkow ych , p ro w a d zo n a  w n iezm ier­
n ie tru d n y ch  w aru n k ach , d o p ro w ad z iła  w w yniku 
do stw o rzen ia  sta ły ch  form  o rgan izacy jnych  i do 
sze reg u  zdobyczy , ta k  w dziedzin ie  w a ru n k ó w  p ra ­
cy, jak  i w  d ziedz in ie  u s ta w o d a w s tw a  socjalnego . 
W  p ra cy  tej b ra ły  u d zia ł w śród p raco w n ik ó w  ży­
w io ły  n a jw raż liw sze  na  n ęd zę  lu d zk ą  i na p o n ie ­
w ieran ie  m o ra ln e  p raco w n ik a . Ci n ieliczni d z ia ła ­
cze zw iązkow i, pom im o n ieu s tan n y ch  silnych  a ta ­
ków  ze s tro n y  p rzec iw n ik a  m ocno zo rg an izo w an e­
go, trw a li n ieu g ięc ie  na  p o s te ru n k u  i p rze trw a li 
bodaj najg o rszy  okres. P rze trw ali, pom im o że n ie ­
jed en  z n ich  za  sw o ją  dzia ła lność  p rzez  obóz p ra ­
co d aw có w  b y ł n ie ty lk o  w y d a lo n y  z zak ład u  p ra ­
cy, ale, p o n ad to , tro p io n y  jako  p rz e s tę p c a  i m u- 
sia ł uchodzić  z in sty tu c ji do insty tucji, aż w  k o ń ­
cu zn a laz ł się na  „czarnej liście" i d ro g a  do p ra ­
cy zo s ta ła  p rzed  nim  zu p e łn ie  zam kn ię ta .

P rzy w ó d cy  ruchu  zaw o d o w eg o  w ysoko  i m o­
cno trzym ali sz tan d a r w alki zw iązkow ej i p ra c o ­
w ali z ca łk o w item  sam o zap arc iem  i o d d an iem  dla

spraw y, p o łączo n em  n ie jed n o k ro tn ie  z w y rzecze ­
n iem  się t. zw  „karjery  życiow ej". Nie zaw sze  je ­
dnak  sp o ty k a li się z n a leży tem  zrozum ien iem  
i p o p a rc iem  ze s tro n y  szero k ich  m as, dla k tó ry ch  
w szak, p racow ali. O lb rzy m ia  w iększość  św ia ta  p ra ­
cow niczego  trzy m a ła  się zd a ła  od po la  w alki 
i w w a lce  tej u d z ia łu  żadnego  nie b ra ła . T ern  
n iem niej jed n ak  z ow oców  w alk i p rz e p ro w a d z o ­
nej ogół p raco w n ik ó w  korzysta . D otyczy  to  zw ła ­
szcza sze rok ich  rzesz  p raco w n ik ó w  hand low ych , 
p rzem y sło w y ch  i b iu row ych , k tó rzy  ty lk o  w n ie ­
znacznym  stopn iu  są  z rzeszen i w organ izacjach  
zaw odow ych .

S tan  ob ecn y  je s t w y so ce  an o rm aln y  i w iecz­
n ie  trw ać  n ie m oże. Z a d a n iem  n aszem  jest dążyć 
do tego, by  s tan  ten  u leg ł zasadn icze j zm ianie.

Nadszedł m oment że związki zawodowe 
mają prawo i obowiązek wezwać masy praco­
wnicze do niezwłocznego obowiązkowego w stą­
pienia do szeregów.

P raw o  to  zw iązki u zy sk a ły  dzięk i sw ej d łu ­
go le tn ie j p racy , jak  rów nież dzięk i osiągn ię tym  
zdobyczom . Z d o b y cz e  socja lne  s tw arza ją  n o w ą erę  
w życiu p raco w n ik a  um ysłow ego. D zięki za s to so ­
w aniu  w życiu u s taw  o u b ezp ieczen iu  em y ry ta l- 
nem , o um ow ach  najm u, o inspekcji p racy , o s ą ­
d ach  RfacY i t. d. w aru n k i w jak ich  żył d o ty c h ­
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czas św ia t p raco w n iczy  u leg n ą  zasad n icze j zm ia­
nie na  lepsze . I w tak ie j chw ili „pasorzyty spo­
łeczne", k tó re  d o ty ch czas  żadnego  udzia łu  w w al­
ce ogólnej nie b ra ły , a b ęd ą  narów ni z innym i 
z d o b ro d z ie jstw  u s taw  k o rzy stać , m u szą  s to su n ek  
sw ój do zw iązków  zaw o d o w y ch  p o d d ać  rew izji 
i zm ienić.

O b ecn y  s tan  rzeczy  w ruchu  zaw o d o w y m  
p raco w n iczy m  je s t tak i, że  w idzim y tam  g e n e ra ­
łów , w idzim y dob ry ch  o ficerów , w idzim y n iezłą  
k ad rę  żo łn ierską , ale b rak  ‘jes t re ze rw  do w alki. 
O tóż  re ze rw y  te  m usim y p rzy sp o so b ić . O to  jes t 
najg łó w n ie jsze  za d an ie  jak ie  sto i p rzed  nam i 
w  o becnej chw ili.

P rzy b liżo n a  liczba p raco w n ik ó w  um ysłow ych  
p ry w a tn y ch  na  całym  o b sza rze  R zeczy p o sp o lite j 
w ynosi 200000 osób. Jest to  o lb rzym ia  arm ja , k tó ­
ra, gdy  zo s tan ie  zm obilizow ana, m oże s tan o w ić  
p o tęg ę  zaró w n o  p o d  w zg lędem  o rgan izacy jnym  
jak  i finansow ym . A m b ic ją  w y su n ię ty ch  n a  czoło 
p oszczegó lnych  zw iązków  cz łonków  za rząd ó w  w in­
no być d ążen ie  do tego, by  n ie by ło  w d an y m  za­
w odzie p raco w n ik a  n iezrzeszonego . N ieste ty  n a le ­
ży z ca łą  o tw a rto śc ią  stw ierdzić , że w tym  k ie ­
ru n k u  robi się b ard zo  n iew iele . Z a rz ą d y  p o szc ze ­
gó lnych  zw iązków  sp o czy w ają  na  lau rach , w ów ­
czas gdy  tv s iące  i d z iesią tk i ty s ięcy  p raco w n ik ó w  
p o zo s ta ją  po za  o rgan izac jam i zaw odow em i. Pro­
paganda, propaganda i jeszcze raz propagan­
da — oto program związków zawodowych na 
najbliższą metą. N ależy od rob ić  w  szybk im  tem ­
p ie  to , czego zan ied b an o  w  o s ta tn ich  latach . Z a ­
rząd y  zw iązków  w inny w tym  k ie ru n k u  d ać  n a ­
k az sw oim  cz łonkom  i zobow iązać k ażdego  cz ło n ­
ka do z jed n an ia  w  ciągu m iesiąca  conajm niej je ­
dnego  p raco w n ik a , a w b ardzo  p ro s ty  sposób  w cią­
gu jed n eg o  roku  będ z iem y  m ogli ca łą  m asę p ra ­
cow niczą zrzeszy ć  w istn ie jący ch  zw iązkach . A  gdy 
to  się s tan ie , dop iero  w ów czas n asze  zw iązk i z a ­

w o d o w e b ęd ą  m ogły  p o m y śleć  o ca łk o w item , a n ie 
częściow em  rea lizo w an iu  ce lów  i zad ań  zaw arty ch  
w s ta tu ta c h  n aszy ch  o rgan izacy j.

Z rea lizo w an ie  n aszy ch  zad ań  za leży  ty lk o  
i w y łączn ie  od siły  zw iązków , a siła  jes t za leżna 
od liczebności i sp raw n o śc i d z ia łan ia . W  o b ecn y m  
u stro ju  sp o łeczn y m  p o szczeg ó ln e  w a rs tw y  sp o łe ­
czne siłę sw oją o siąg a ją  p rzez  b a rd zo  d a lek o  p o ­
su n ię tą  konso lidację . W ars tw a  p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych, jeże li chce o siągnąć n a leży ty  w p ły w  n a  
b ieg  sp raw  sp o łeczn y ch , a w  k o n sek w en c ji ró w ­
n ież na p o lity k ę  so c ja ln ą  i g o sp o d arczą  p ań stw a  
m usi zm obilizow ać w szy stk ie  ro z p o rzą d za ln e  siły 
i n a leży c ie  sk o n so lid o w ać się.

S ta ły  rozw ój u s ta w o d a w s tw a  o ch ronnego  p ra ­
cy s tw arza , co raz  to , k o rzy stn ie jsze  w aru n k i d la 
ro zw o ju  ru ch u  zaw odow ego . W a ru n k i te  n a leży  
o d p o w ied n io  w y k o rzy stać . O  ile w  p ierw szej fazie  
ro zw o ju  ru ch u  zaw o d o w eg o  b ie rn o ść  i o sp a ło ść  
m as m ogła, do p ew n eg o  s to p n ia  zn a leźć  u sp ra w ie ­
d liw ien ie dzięk i tem u, że ce le  i zad an ia  zw iązków  
b y ły  m ało  znane, a n a leżen ie  do o rgan izacy j za ­
w o d o w y ch  p ociąga ło  re p re s je  ze s tro n y  p ra c o d a w ­
ców , dziś gdy związki m ogą poszczycić s ię  real- 
nemi wynikami swej pracy indieerentyzm  mas 
w stosunku do związków zawodowych równał 
by się zdradzie sprawy pracowniczej.

Rzucamy hasło propagandy! Ogłaszamy 
mobilizację pracowników umysłowych by do­
prowadzić do skonsolidowania wszystkich sił 
rozporządzalnych, a w wyniku osiągnąć wzmo­
żenie tę tna ruchu zawodowego pracowników 
umysłowych i zdobycie należnego warstwie pra­
cowniczej wpływu na całokształt stosunków  so­
cjalnych i gospodarczych w państwie.

M am y nadzie ję , że h asło  rzu co n e  będzie  nie 
ty lko  n a leży c ie  zrozum iane, a le  ró w n ież  z rea lizo ­
w ane. A  w ięc do dzieła!

Słaiuomir ‘Dabulewicz.

O ustawodawstwo socjalne dla pracowników 
umysłowych.

W  opinji p ow szechnej p an u je  m niem anie, iż 
nasze  u s taw o d a w stw o  socjalne, k tó reg o  zręb y  b u ­
dow ał p ierw szy  rząd  ludow y, n ie p o zo staw ia  nic 
do życzenia; 8 godzinny  dzień  pracy , u rlopy , K a­
sy C horych, in spekcja  pracy, ochrona m łodocianych  
i k o b ie t —  dla p rz y k ład u  w ym ien iam  zagadn ien ia  
n a jw a żn ie jsze—u reg u lo w an o  p od  k ą tem  jak n a jd a - 
lej idącego  uw zg lędn ien ia  in te re só w  i p o trzeb  k la ­
sy p racu jece j.

P odobno  n aw e t p rz ed s taw ic ie le  k lasy  ro b o t­
niczej naro d ó w  obcych  z zazd ro śc ią  w spom inają  
o po lsk iem  u s taw o d aw stw ie  socjalnem .

Z d a  w ałoby  się, że z tak ieg o  u s ta w o d a w s tw a  
socja lnego  pow inniśm y my, p racow nicy  um ysłow i, 
p rzed ew szy stk iem  być zadow olen i. M niej liczni 
słab iej zo rgan izow an i w zw iązk ach  zaw odow ych

czerp iem y  korzyści z re zu lta tó w  w alki, p ro w ad zo ­
nej od d z iesią tk ó w  la t p rzez  robo tn ików ,

T ak te ż  i było. P raco w n icy  um y sło w i z do ­
b ro d z ie jstw em  in w en ta rza  p rzy jm o w ali w sze lk ie  
u s taw y  socjalne , rozum ując, że sk o ro  d an a  u s ta ­
w a tro szczy  się o ro b o tn ik a , to  tem b ard zie j jej 
o ch ro n ie  p o d leg ać  będzie  p raco w n ik  um ysłow y. 
I d la teg o  n ie by ło  n as  p rzy  w arsz tac ie  p ie rw szy ch  
u s taw  socjalnych , in ic ja ty w ę  zostaw ia liśm y  zw iąz­
kom  robo tn iczym , n ieo p a trzn ie  sądząc, że k to ś  bez 
n as  pom yśli o nas.

O ck n ęl śm y się do p iero  w r. 1922, gdy  o p ra ­
cow y w an a u s taw a  o u rlo p ach  g roz iła  p racow nikom  
um ysłow ym  p o zbaw ien iem  jed n o m iesięczn eg o  u r­
lopu. Z ro zu m ie liśm y  w tedy , iż n ieuw zg lędn ien ie  
p o trzeb  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  n ie zna lazło  w y­
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razu  w tej jed y n ie  u s taw ie , że w już o p ra co w a­
ny ch  i o b o w iązu jący ch  ustaw ach  n iem a śladu  t ro ­
ski o p raco w n ik ó w  um ysłow ych .

A b y  nie być go łosłow nym  ro zw ażę  s to su n ek  
po szczeg ó ln y ch  u s taw  socja lnych  do p raco w n ik ó w  
um ysłow ych .

Czas pracy. U staw a z dn ia 18 g ru d n ia  1919 r. 
o czasie  p racy  w p rzem y śle  i h an d lu  o k reśliła  dłu 
gość dnia ro b o czeg o  w szystk ich  p raco w n ik ó w  na 
8 godzin  na dobę. U stan o w ien ie  8 godzinnego  dnia 
p racy  to  „m agna ch a rta "  robo tn ików , w s to su n k u  
zaś do um y sło w y ch  p raco w n ik ó w  b iu row ych  jest 
to  po g o rszen ie  w aru n k ó w  p racy , jeszcze  p rzed  
w ojną eu ro p e jsk ą  u zy sk an y ch  i san k c jo n o w an y ch  
zw yczajem , a lbow iem  w ted y  p raco w n icy  b iu row i 
p raco w ali już ty lk o  7 godzin  dziennie , a n aw e t 
w n iek tó ry c h  zak ład ach  6 godzin. Dziś zaś skoro  
obow iązu je  8 godz. dzień  p racy , p rzed s ięb io rcy  
zm u sza ją  w szędzie  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  do 
p ra cy  p rzez  p e łn e  8 godzin  ustaw o w e.

Jeszcze go rsze  je s t po ło żen ie  p raco w n ik ó w  
hand lo w y ch , U staw a  z dn ia  14 lu tego  1922 r. o k re ­
śliła  czas sp rzed aży  i o tw arc ia  sk lepów  n a  10 go ­
dzin dzienn ie  bez p rzym usow ej p rze rw y  o p a d o ­
wej. U staw a  ta  w pro w ad ziła  fak ty czn y  10 godzin ­
n y  dzień  p racy  d la um y sło w y ch  p raco w n ik ó w  h an ­
dlow ych. Jeżeli do tego  dod am y  jeszcze  najm niej 
2 godziny  n a  u p o rząd k o w an ie  sk lepu , rem an en t 
tow arów , zdan ie  kasy, to  rzeczy w isty  dzień  p racy  
b ęd z ie  w o b ec  teg o  d la  p raco w n ik ó w  h an d lo w y ch  
w ynosił 12 godzin. T a k  się dzieje w e w szystk ich  
sk lep ac h  b ław a tn y ch  i ko lonjalnych , a i w  innych  
też  n ie lep azy  je s t o b raz  p o ło żen ia  p racow nika.

Kasy Chorych. U staw a  z dn ia 19 m aja 1920 r. 
o u b ezp ieczen iu  na w y p ad ek  choroby  stw o rzy ła  gi­
g an ty czn e  in s ty tu c je  K as Ch., do k tó ry ch m u si należeć  
k ażd y  p raco w n ik  za tru d n io n y  na p o d staw ie  u m o ­
w y o p racę . Z ałożen ia  te j u s taw y  p rzeczą  e lem en ­
ta rn y m  zasad o m  psychologji. N eguje ona in sty n k t 
sam o zach o w aw czy  bezsp rzeczn ie  silniej rozw in ię ty  
u  p ra co w n ik a  um ysłow ego, niż u robo tn ika . K ró t­
ko m ów iąc ro la  p racow ników  u m y sło w y ch  w K a­
sac h  C horych  je s t n a s tęp u ją ca : p łac im y  w yższe 
sk ładk i, p o b ie ram y  bow iem  w yższe p łace , zach o ro ­
w alność  n asza  je s t m niejsza, bow iem  stan  zd ro w o t­
n y  p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  je s t lepszy , s łabsi li­
czebn ie  p rzy  sy stem ie  p o w szech n eg o  g ło so w an ia  
n ie m ożem y się d o stać  do o rganów  rząd zący ch  
w  K. Ch.

Ustawa o urlopach. O  tej u staw ie  m ów iliśm y 
już częściow o w yżej. W iem y o tern, że jed n o m ie­
sięczny  u rlo p  był zag ro żo n y  w Sejm ie u s ta  w oda w- 
czym . P rzec iw n a  m u b y ła  n ie ty lk o  p ra w a  s tro n a  
izby  po se lsk ie j. D zięki w ysiłkom  p rzed staw ic ie li 
zw iązków  w arszaw sk ich  u d ało  się ten  u rlop  
w o sta tn ie j chw ili bo w trzec iem  czy tan iu  sejm c- 
w em  u ra to w ać , • S tą d  b ard zo  lak o n iczn e  p rzep isy  
tej u s taw y  w o dn iesien iu  do p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych. L akon iczność  ty ch  p rzep isó w  m usia ło  za ­
s tąp ić  o rzeczn ic tw o  sądow e, często  n ie jedno lite . 
Z re sz tą  o rzeczn ic tw o  sąd o w e  nie z a s tąp i w y ra ź n e ­
go te k s tu  ustaw y . P raco w n ik  n ieraz  też  nie ma 
m ożności k o rz y s ta n ia  z drogi sądow ej. T o  te ż  ca ­
łą  u s taw ę  o u rlo p ach  w odn iesien iu  do p ra co w n i­
ków  um y sło w y ch  n a leża ło b y  znow elizow ać.

Wykonanie ustaw. R ealizacja p o s tan o w ień  u staw  
je s t w  każdym  k ra ju  n a jw ięk szą  bo lączką u s ta w o ­
d aw stw a  socjalnego. T ern  w iększą  ona jest w P o l­
sce, w kraju , w k tó ry m  o b y w a te le  zap raw ien i są  
w obchodzen iu  p rzep isó w  praw nych . D o n ad zo ru  
n ad  w y k o n y w an iem  u s taw  socja lnych  p o w o łan e  są

sp ec ja ln e  o rg an y  inspekcji p racy . Z n am ien n y m  b y ł 
s to su n ek  ty ch  o rg an ó w  do sp raw  p raco w n ik ó w  
um ysłow ych. O to  z jazd  in sp ek to ró w  p ra cy  w 1925 
ro k u  u ch w alił n ie in g ero w an ie  w sp raw ach  p ra co w ­
n ików  u m y sło w y ch  rzek o m o  z p o w o d u  b rak u  p o d ­
s taw  p raw n y ch . P o d o b n o  s to su n ek  te n  u leg a  
zm ian ie n a  lepsze . R ezu lta tó w  p rak ty czn y ch  na  ra ­
zie n ie w idać. P rzed s ię b io rcy  n o to ry czn ie  zm u sza ­
ją  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  do p racy  w  godzi­
n ach  nad liczb o w y ch  bez w y n ag ro d zen ia . D zieje się 
ta k  w bankach , w  tow. akcyjnych , w dużych  p rz e d ­
sięb io rstw ach . k tó re  ła tw o  sk o n tro lo w ać , dzie je  się 
tak  i w m ałych  firm ach, dzieje  się ta k  n aw e t w in­
s ty tu c jach  u b ezp ieczeń  spo łecznych .

N ow y d e k re t o inspekcji p racy  p rzew id u je  
u tw o rzen ie  a sy s ten tó w  in sp ek to ró w . M in iste rstw o  
P racy  w inno p o ru czy ć  ty m  a sy s ten to m  p rzed e- 
w szystk iem  sk o n tro lo w an ie  w aru n k ó w  p racy  p ra ­
cow nika um ysłow ego .

*

P rze p isy  u s ta w o d a w s tw a  socja lnego  u s tan o ­
w ione są  w in te re sie  słabsze j ekonom iczn ie k lasy  
p racu jące j. N ie m ogą w ięc one być k o rzy s tn e  dla 
p rzed sięb io rcó w . K ręp u ją  bow iem  ich sw obodę. 
A le  p rzep isy  u s taw o d a w stw a  socja lnego  w inny 
u w zg lęd n iać  w szy stk ie  in d y w id u aln o śc i i z ró żn icz ­
k o w an ia  k lasy  p racu jące j i ro zstrzy g ać  zag ad n ien ia  
op iek i socjalnej p a ń s tw a  n ie ty lk o  z p u n k tu  w i­
dzen ia  ro b o tn ik ó w , ale rów nież  z p u n k tu  w idzenia 
drugiej g ro m ad y  św ia ta  p racy , m oże m niej licznej, 
ale n iem niej d o n io słą  ro lę  g ra jące j w  w ysiłku  go ­
spodarczym . g ro m ad y  p raco w n ik ó w  um ysłow ych .

A to li tak  się złożyło, iż o dnośn ie  do p ra c o ­
w ników  u m ysłow ych  b rak  było  w P o lsce  u s taw  
socja lnych , a is tn ie jące  n iew ie le  się tro szczy ły  
o los p raco w n ik a  um ysłow ego, jak  to  w idzieliśm y 
w  p o w y żej cy to w an y ch  p rzy k ład ach ,

D o p iero  od 1V2 ro k  n a s tą p iła  p o p raw a. R ząd  
p o siad a jąc  do sw ej dyspozyc ji p raw o  w y d aw an ia  
ro zp o rząd zeń  z m o cą  ustaw y , w k ró tk im  czasie 
w y d a ł d ek re t o k au c jach  i d e k re t o u b e z p ie c z e ­
niu  p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  i d ek re t o sąd ach  
pracy.

O b a  d ek re ty  o kauc jach  i o sąd ach  p racy  są 
p raw am i sp ec ja ln ie  in te re su jącem i p raco w n ik ó w  
u m ysłow ych , gdyż reg u lu ją  dziedziny , w k tó ry ch  
n ad u ży c ia  ze  s tro n y  p rzed s ięb io rcó w  dały  się w e 
znaki szczegó ln ie  p racow nikom  um ysłow ym . K a u - 
cji w ob rocie  h an d lo w y m  żąd a  się od p raco w n ik a  
sam odzie lnego , k tó ry m  je s t p raco w n ik  um ysłow y. 
N a szybk iej p ro c ed u rz e  w p ro cesie  o w y n a g ro ­
dzen ie  za leży  rów nież  b ard z ie j p raco w n ik o w i u rn y  
słow em u, niż robo tn ikow i, pon iew aż sp o ry  na tern 
tle  częściej m u się zd a rza ją  i w arto ść  jego  po 
w ó d z tw a je s t w iększa.

U m ow a o p racę  p raco w n ik a  um ysłow ego  m a 
być  u reg u lo w an a  o d ręb n y m  d ek re tem , C h arak te r 
te j um o w y  jest tak  sp ecy ficzn y  i odm ienny  od 
um ow y o p ra c ę  ro b o tn ik a , że p o stan o w io n o  um o ­
w ę o p racę  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  i ro b o tn i­
kó w  u reg u lo w ać  o d ręb n em i ak tam i u staw o d aw cze- 
mi, aczko lw iek , o ile nam  w iadom o, nie b rak  było 
p o m y słó w  u reg u lo w an ia  ty ch  k w estji razem . Na 
szczęśc ie  pom y słó w  ty ch  zan iechano .

W yłom  w trad y c ji n eg o w an ia  p rzez  n asze  
u s taw o d a w stw o  so c ja ln e  in te re só w  p raco w n ik ó w  
um y sło w y ch  uczyn ił dop iero  d e k re t o u b ez p ie cze ­
niu  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  z dn ia  24 go lis to ­
p a d a  1927 roku . D ek re t ten  norm uje  u b ezp ie ­
czen ie  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  na w y p ad ek
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b rak u  p racy , in w alid z tw a  o raz  na  sta ro ść . W y ­
o d ręb n ia  on p o w y ższe  u b ezp ieczen ia  p raco w n ik ó w  
u m ysłow ych  z ogó lnych  in sty tu cy j u b ezp ieczeń  
spo łecznych , tw o rząc  o d ręb n e  zak łady . W n ie k tó ­
rych  sfe rach  sp o tk a ł się on z za rzu tam i z teg o  p o ­
w odu.

D laczego  jed n ak  M in iste rstw o  P rac y  u tw o ­
rzy ło  sp ec ja ln e  za k ład y  u b ez p ie cze ń  d la p ra c o ­
w ników  um ysłow ych?

W  m o ty w ach  rząd o w y ch  czy tam y: „jak z je ­
dnej s tro n y  je s t dziś n iem ozliw em , aby  zap ew n ić  
całej k asie  p racu jące j w arunk i u b ezp ieczen ia  p rz e ­
w idziane w u s taw ie  p rzezn aczo n e j d la p raco w n i­
ków  u m y sło w y ch  i b y łoby  n iesłusznem  w im ię 
rów nośc i p o d d aw ać  p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  
u staw ie , g w aran tu jące j go rsze  sw iadczon ia, tak  
z drugiej s tro n y  n iece lo w em  by łoby  p o s tęp o w a ć  
zb y t m ało  o s tro żn ie  lub tez  p o w ięk szać  znaczn ie  
c iężary  socjalne , byle p rzep ro w ad z ić  sca len ie  w c a ­
łej rozciągłości i z ca łą  k o n sek w e n c ją“.

Z n am ien n e  to w yznan ie  ze s tro n y  M in iste r­
s tw a, o p a rte  na d o k ład n e j zna jom ości rzeczy. 
O tw arc ie  ono mówi, że o d rę b n e  u b ezp ieczen ie  
pracow - ików  u m ysłow ych  p rzy  niższych s k ła d ­
kach g w a ra tu je  lep sze  św iad czen ia  i w e w<pól- 
nem  u b ezp ieczen iu  św iad czen ia  te  b y ły b y  gorsze. 
Ż a ło w ać  należy , iż M inisterstw o nie w yc iąga  w nio- 
,-ków z w łasnych  słów  i nie p rzy s tęp u je  w m ysi 
pow yższego  do reo rg an izac ji innych  u b ezp ieczeń , 
n ie ob ję ty ch  om aw ian y m  d ek re tem .

D yskusja  w łon ie  o rgan izacji zaw o d o w y ch  
nad  p ro jek tem  um ów  zb io ro w y ch  d o w io d ła  n ie ­
zbicie, jak  różne są o rgan izacy j ro b o tn iczy ch  i p ra ­
cow ników  um ysłow ych  pog lądy , w y p ły w a jące  z o d ­
m iennych  w aru n k ó w  p ra cy  i m eto d  o rg an izacy j­
nych. P ro jek t u s taw y  do jście  do sk u tk u  um o w y

zbio row ej p o zo s taw ia ł w olnej g rze sił s tro n  u k ła ­
d a jący ch  się. jak  ró w n ież  w a ro w a ł u p ra w n ien ie  
sąd ó  w lub ro z jem có w  do ro zw iązan ia  um ow y w k a ż ­
dym  czasie. T a k a  re d ak c ja  u s taw y  sp o tk a ła  się 
z a p ro b a tą  sfe r ro b o tn iczy ch , a z k ry ty k ą  p ra c o ­
w ników  um ysłow ych . A lbow iem  p raw o  tak ie  nie 
jes t żad n ą  re fo rm ą s to su n k ó w  w tej dziedzin ie , nie 
p o su w a n ap rzó d  sp raw y  p o p ra w y  b y tu  p ra c o w n i­
ków  um ysłow ych, czego na leża ło  się sp o d z iew ać  
od u s taw y  socjalnej. Z asa d n ic zo  w sp raw ie  um ów  
zb io row ych  jes teśm y  za zw iększen iem  u p raw n ień  
organów" rz ąd o w y ch  p rzy  zaw ie ran iu  um ów  zb io ­
row ych.

W  zw iązku  z pow y ższy m  k ró tk im  p rz eg lą ­
dem  n aszego  u s ta w o d a w s tw a  soc ja lnego  n a su w a  
się  p y tan ie , czy u s taw o d aw stw o  to  m a zaw ie ra ć  
no rm y  ab strak cy jn e , o b o w iązu jące  za ró w n o  p ra c o ­
w ników  um ysłow ych , jak  i ro b o tn ik ó w , czy też  
nie. N am  się w ydaje. iż, zw aży w szy  n a  o dm ienne 
w aru n k i p racy  i p łacy , o d rę b n ą  psych ikę, in n ą  s to ­
pę życiow ą, od m ien n e  m e to d y  w alki zaw odow ej, 
no  i m n ie jszą  liczbę p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  
ro zw iązan ie  p o trzeb  so c ja ln y ch  ty c h  o s ta tn ich  w in­
no zna leść  swój w y raz  w o d ręb n y ch  ak tach  u s ta ­
w odaw czych . Z ap o c z ą tk o w a n ie  tej opreki u s ta ­
w o d aw stw a  socja lnego  nad  p raco w n ik am i u m y sło ­
w ym i m am y w d ek rec ie  o u b ezp ieczen iu  i o naj- 
m ie p racy . C zek am y  n a  zn o w elizo w an ie  u s taw y  
o czasie  p racy , o u rlo p ac h  i o u b ezp ieczen iu  cho- 
robow em . C zek am y  p rzed ew szy stk iem  n a  u re g u ­
low an ie  ustcw ow e ro z jem stw a  um ów  zb io row ych , 
a le  tak ie  u reg u lo w an ie , by p raco w n icy  u m y sło w i 
m ogli rzeczy w iśc ie  zaw ierać  um ow y zb io row e. Bo 
jak  d o ty ch czas  ilość za w arty c h  p rzez  nas um ów  
zb io ro w y ch  na p a lcach  liczyć m ożem y.

IT7. Szczepański.

Płace minimalne }
P r z e k ła d  i s tre szc ze n ie  E u g e n ji W a śn iew sk ie j i H a n n y  M oycho

W y n ag ro d zen ia  w w iększości w y p ad k ó w  są  
o zn aczan e  d rogą  um ów  indyw idualnych , lub  też  
zb io row ych , tern n iem niej od trzy d z ies tu  już lat, 
w w ielu k ra jach  u ję te  one zosta ły  w reg u la rn e  
p rzep isy  p raw n e. C elem  p ra w o d aw stw a  w tvm  za ­
k resie  jes t opu ka  nad  p racow nik iem , b ron iąca  go 
p rzed  w y n ag ro d zen iem  nadm iern ie  n iskiem , a jed ­
nocześnie, n ied o p u szczan ie  do konkurencji m iędzy  
p raco d aw cam i co do s taw e k  p łacy.

Szczegółow y ra p o rt w kw estji m eto d  u s ta la ­
nia m in im alnych  w y n ag ro d zeń  zo sta ł p rzy g o to w a 
ny na  X  tą  M iędzynarodow ą K on feren c ję  P racy  
o d b y tą  w r. I927 w G enew ie. P o n ad to  w „L a R e- 
vue In te rn a tio n a le  du T ra v a il“ og łoszono  juz s z e ­
reg  a r ty k u łó w  na tem a t odnośnego  p ra w o d aw stw a  
o raz  in te rp re tac ji tegoż w różnych  k ra jach  jak: 
A ustra lji, w N ow ej Z e lan d ji (I924 r.), w K anadzie  
( 1924 r.), S tanach  Z jed n o czo n y ch  ( 19 2 1 r.), w e
Francji (1926 r.), w W ielk ie j B ry tan ji (1923 r.). 
w  N orw egji (1929 r.). R ów nież  po jaw iły  się w „Re- 
v u e “ a rty k u ły  p o św ięco n e  n iek tó ry m  zag ad n ie ­
niom  ogólnym , k tó re  n asu w a k w estja  u s ta len ia  
w y n ag ro d zeń  m inim alnych  w E urop ie.

O czyw iście , p ań s tw o  n ie jest w m ożności 
po d n ieść  p łac jak ie jko lw iek  g ru p ie  robo tn icze j p o ­
n ad  poziom  o d p o w iad a jący  jej zdolności p ro d u k ty w ­

nej, lecz p rzy  b rak u  u s ta w y  o b o w iązu jące j zaw sze 
is tn ie je  obaw a, że p raco w n icy , w sk u tek  n ieuśw ia- 
do m ien ia  lub bezsilności, zw ła szcza  w p rz y p a d ­
kach , gdy nie są  zo rgan izow an i, zg ad zać  by się 
m ogli na w y n ag ro d zen ia  n ie d o s ta tec zn e , w ted y  
zaś ci p raco d aw cy , k tó rzy  go tow i by liby  p łac ić  
w y n ag ro d zen ia  d o s ta teczn e , — p rzy  is tn ien iu  k o n ­
ku ren cji m niej sk ru p u la tn y ch  ryw ali, m ogliby  n ie 
być w m ożności czyn ien ia  tego . P o za tem  ze zb y t 
n isk iego  w y n ag ro d zen ia  w y p ły w a ją  k o n sek w en cje , 
k tó re  sp rzy ja ją  u sta len iu  teg o  s tan u  rzeczy , s tw a ­
rza  się bow iem  szkod liw e b łęd n e  koło: n ie d o s ta ­
teczn y  poziom  ży c ia  o d d z ia ły w a  z jed n e j s tro n y  
u jem nie  na  w yda jność  p ra c y  p racow nika, —  z d ru ­
giej. gdy w y tw ó rczo ść  jes t tan ia , p raco d aw cy  
m niej są  za in te reso w an i w u lep szan iu  o rgan izacji 
p rodukc ji, od czego  z kolei, w znacznej m ierze  za ­
leży p o d n iesien ie  się no rm y  p lac.

D rugim  ce lem  u jęc ia  w y n ag ro d zeń  w p rz e p i­
sy p ra w n e  jes t za b ezp ieczen ie  ogółu  p rz ed  z a ta r­
gam i p ra cy  W  konflik tach , w n o szący ch  zam iesza-

*) Revue Internationale du Travail toni XV Nr. 5 — 
Genewa — Przyp. red. Sprawa „W ynagrodzeń Minimalnych" 
postaw iona jest na porządku dziennym tegorocznej Między­
narodowej Konferencji Pracy w Genewie. Pragniem y zapo­
znać z nią naszych czytelników.
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nie w życie spo łeczne , s ta ją  zazw yczaj do w alk i 
g rupy  zo rg an izo w an e p raco d aw có w  i p racow ników . 
C zy je s t w ięc p o trzeb n a  in te rw en c ja  p ań s tw a , gdy 
o rganizacje , p o zo sta jące  w konflikcie  są d o s ta te c z ­
n ie silne i dość uśw iadom ione, by sam e bronić 
sw y ch  in teresó w . L ecz gdy p ań stw o , ce lem  opiek i 
n ad  ogółem , m iesza  się w sto su n k i m iędzy  o rg a­
n izacjam i i o sąd za  jako  n ie lega lne , s tra jk i i „lock- 
o u t‘y “, to  n a su w a  się tu  oczyw iście  sposób  z a ra ­
d zen ia  z łem u  d ro g ą  o znaczen ia  w y n ag ro d zeń  bez 
u c iek an ia  się do p e r tra k ta c y j zb iorow ych. A b y  
uw oln ić  ogół od kon flik tó w  p racy , p ań s tw u  nie 
p o zo sta je  n ic innego, jak  ty lk o  in te rw en io w ać  
w w y p ad k u  za ta rg u , lecz, ab y  ochron ić p ra co w n i­
kó w  n ied o s ta tec zn ie  zo rgan izow anych  p rzed  wy" 
n ag ro d zem em  zb y t n iskiem , n a leży  zap ew n ić  n a ­
w e t w czasie  w olnym  od konfl ktu  u s ta len ie  m e­
to d y czn e  w y n ag ro d zeń  m in im alnych  w ty ch  p rz e ­
m y słach  gdzie o rgan izac ja  p raco w n ik ó w  m ało  jest 
z a aw a n so w an a  i gdzie s taw k i p łac  są zb y t nikle.

Z am ieszcza jąc  sp ra w ę  m inim alnych  w y n ag ro ­
dzeń  na  p o rząd k u  dziennym  kon feren c ji I927 r ,  
R ad a  A d m in is tracy jn a  M iędzy n aro d o w eg o  Biura 
P rac y  m iała  oczyw iście  na  w zględzie bardzie j 
och ronę p raco w n ik ó w  n ied o sta teczn ie  zo rgan izo ­
w an y ch  p rzed  w y n ag ro d zen iem  zby t niskim , niż 
zab ezp ieczen ie  ogółu  od konfl.k tów  pracy . O d p o ­
w iedn i p u n k t p o rząd k u  dziennego  sfo rm ułow any  
b y ł jak  n astęp u je :

„M etody o k re ś len ia  m in im alnych  w y n ag ro ­
dzeń  w  p rzem y słach , w  k tó ry ch  o rg an izac ja  p ra ­
co d aw có w  i p raco w n ik ó w  jest n ied o s ta tec zn a  
i gdzie  p łace  są w y ją tk o w o  n iskie, b io rąc  pod  u w a­
gę szczegó ln iej p ra cę  w  d o m u ?

W ie le  p ań s tw  p rzem y sło w y ch  zastosow ano 
już w sw ych p rzem y słach  za sad ę  p rzep isó w  p raw ­
nych , d o ty czący ch  w arunków  p racy . P rzy jęc ie  tej 
z a sa d y  w innych  k ra jach  b y ło b y  p o s tę p e m  z p u n ­
k tu  w id zen ia  och ro n y  p raco w n ik ó w  K rok tak i o d ­
p o w iad a łb y  z resz tą  idei, w yrażonej w p rzed m o w ie  
do  13 części T ra k ta tu  P oko ju , że: „n iep rzy jęc ie  
p rzez  jak ik o lw iek  n aró d  p rzep isó w  p ra c y  is to tn ie  
h u m an ita rn y ch  s tan o w i p rzeszk o d ę  w w y siłk ach  
innych  narodów , p rag n ący ch  p o lep szy ć  w sw ych 
k ra ja ch  b y t p raco w n ik ó w 11. P rzy jęc ie  m etod  o k re ­
ślen ia  najn iższych  w y n ag ro d zeń  w e w szystk ich  
k ra jach  p rz y czy n iło b y  się n iew ą tp liw ie  do o s ła ­
b ien ia  trudności, w spom nianej w  T ra k ta c ie  W e r­
salskim .

POLE ZASTOSOWANIA.

Z  p o śró d  p ań stw , k tó re  s ta ra ły  się z a o p ie k o ­
w ać p raco w n ik am i m ało  w y n ag rad zan y m i i n ied o ­
s ta tec zn ie  zorgan izow anym i, w iele  og ran iczy ło  sw o­
je  w ysiłk i do ch a łu p n ic tw a . P ra w a  d o ty czące  m i­
n im alnej p łacy , p rzy ję te  w N orw egji, A u strji, C ze­
chosłow acji, N iem czech  i R epub lice  A rgen tyńsk ie j, 
ob e jm u ją  w sp osób  bardzo  ogólny p racę  w dom u. 
W e F ran c ji p ra w a  o d n o szą  się g łów nie do ro b o t­
nic b ran ży  u b ran io w ej i p rzem y słó w  p o k rew n y ch .

G łów nym  m o ty w em  tego  o g ran iczen ia  jest, 
że w ed łu g  p rz ep ro w ad zo n y ch  ank iet, po łożen ie  
p racu jący ch  w dom u je s t szczegó ln ie  ciężkie i sp o ­
d z iew ać  się nie m ożna p o lep szen ia  go bez in te r­
w encji p ań s tw a . R ozw ój o rgan izacy j zaw odow ych  
p o śró d  tej k a teg o rji ro b o tn ik ó w  p rzed staw ia  w rz e ­
czy sam ej sp ec ja ln e  trudności: chodzi bow iem  czę­
sto  o kob iety , k tó re , p ra cu jąc  w odosobn ien iu , nie 
m ają sp osobnośc i n aw iązan ia  m iędzy  so b ą  k o n ta ­
ktu . W p ro w ad za jąc  p raw odaw stw o , m ające  na ce ­

lu o p iekę n ad  ro b o tn ik am i dom ow ym i, p ań stw o  
sk u p ia  sw e w ysiłk i w dziedzin ie  zupe łn ie  o k re ś lo ­
nej, k tó re j w arunk i są szczególn ie  u jem ne. T ern  
niem niej, poza  ro b o tn ik am i dom ow ym i is tn ieć  m o­
gą inne g rupy  robo tn ików , k tó ry ch  w y n ag ro d zen ia  
są  w y ją tk o w o  n iskie, i losu k tó ry ch  rozw ój o rg a­
n izacyj zaw o d o w y ch  n ie będzie  m ógł po lepszyć . 
N a leża ło b y  w ięc ustalić, d rogą zb io row ych  um ów , 
m eto d y  d o ty czące  w y n ag ro d zeń  obu płci, z a tru d ­
n io n y ch  bądź w p racow ni, b ąd ź  w dom u.

W  w ielu  k ra jach  p rzep isy  teg o  rodzaju  zo­
s ta ły  już w p ro w ad zo n e  do p raw o d aw stw a . W W iel­
kiej B aytan ji i Irland ji P ó łnocnej, w  W o ln em  P a ń ­
stw ie  Irlandji, w  K anadzie, S tan ach  Z je d n o c z o ­
nych, w N ow ej Z elandji, A u stra lji i A fry ce  P ó ł­
nocnej p raw o d aw stw o  to  za s to so w an e  jes t jed n o ­
c z e ś n i  do p racy  w dom u i do p racy  fab rycznej 
i obejm uje  w szy stk ie  p rzem y sły , w k tó ry ch  o p iek a  
o k aza ła  się p o trzeb n ą . W  S ta n ach  Z jed n o czo n y ch  
p rzep isy  m ają jtiko cel g łów ny  o b ro n ę  k o b ie t ro ­
botn ic , gdyż w k ra jach  tych  p rzew aża  opinja, że 
ro b o tn icy  m ężczyźn i są zdolni sam i bron ić sw ych  
in teresów . W  K an ad zie  n a to m ias t zazn acza  się 
ten d en c ja  do b ro n ien ia  tak że  i robo tn ików , tak  
w ięc w prow incji A lb erta  ro b o tn icy  nie m o są  być 
w y n ag rad zan i w ed łu g  staw k i n iższej od m inim um  
o k reślonego  dla ro b o tn ic  tego  sam ego  zaw odu , 
w  K olum bji B ry ty jsk ie j w  roku  1925 w y d an e  zo­
s ta ło  p raw o  o u s ta len iu  w y n ag ro d zeń  m in im alnych  
d la ro b o tn ik ó  z.

W  A u stra lji i N ow ej Z e lan d ji p rzep isy  w ce­
lu b ron ien ia  ro b o tn ik a  p rzed  w y n ag ro d zen iem  w y ­
ją tk o w o  n isk iem  go d zą  się z u staw am i, k tó re  m a­
ją na celu  o sło n ę  ogółu  p rzec iw k o  k onflik tom  
p rzem y sło w y m  i nzdm iernem u  obn iżen iu  w ynagro  
dzeń  ta k  ro b o tn ik a  d om ow ego  jak  p racu jąceg o  
w zak ład zie  p rzem y sło w y m  i n ad m iern em u  ob n i­
żeniu  w y n ag ro d zeń  tak  ro b o tn ik a  d om ow ego  jak  
p racu jąceg o  w zak ład z ie  p rzem ysłow ym , bez w zg lę­
du na  płeć. N ależy  dodać, że n iek tó re  z p ań s tw  
s tw ie rd za ją  n iep o d o b ień stw o  u jęcia w sposób  za- 
d aw alm a jący  w p rzep isy  p raw n e  p racy  dom ow ej, 
bez w zięcia  pod  uw agę w a ru n k ó w  pracy  w z a k ła ­
dach  p rzem y sło w y ch  tej sam ej specja lności, lub 
p o k re w n ic h . 1 tak  p raw o  no rw esk ie  z I9 l8  roku  
zdecy d o w ało , że w w y p ad k u , gdy p raca  dom ow a 
zan ik a  z pow odu  b ard zo  nisk iej jej oceny, n iskie 
staw k i m ogą być rozc iąg n ię te  na fab ryk i lub  za ­
k ład y  p rzem y sło w e.

P om im o to, k o rzy śc i z u jęcia  w p rzep isy  
p ra w n e  w y n ag ro d zeń  tak  za p racę  dom ow ą, jak  
p ra cę  w fabrykach , w p rzem y słach , gdzie o rgan i­
zac ja  z a w o d o w a  je s t m ało  rozw in ię ta  i w k tó ry ch  
w y n ag ro d zen ia  są w y ją tk o w o  niskie, są  d o s ta te c z ­
nie o cen ian e  w w ielu  k ra jach

P rzem y sły  ch a łu p n icze  s tan o w ią  od łam  w y­
raźn ie  o d g ran iczo n y  od innych . N atom iast, jeżeli 
chodzi o rzem iosła  najgorzej w y n ag rad zan e  i źle 
zo rg an izo w an e to  tru d n o  byłoby  dać ogólną ich 
definicję. Nie by łoby  też  m ozliw em  zaząd ać  od 
Kor fe ren c ji P racy  sp o rząd zen ia  spisu  p rzem ysłów , 
do k tó ry ch  za s to so w ać  by n a leża ło  m ięd zy n aro d o ­
w e p rzep isy  p ra w n e  co do w y n ag ro d zeń  m inim al­
nych ; p o n e w a ż  p rzem ysły , k tó ry ch  o rgan izac ja  
je s t n ied o s ta tec zn a  i p łace  w y ją tk o w o  niskie, są 
ró żn o ro d n e  w p o szczegó lnych  k ra jach , każde  p a ń ­
stw o  b ęd z ie  chcia ło  w yszczegó ln ić  sam e p rzem y ­
sły , gdzie d a je  się odczuw ać p o trz e b a  u sta len ia  
p lac  m in im alnych . T em  niem niej, na leży  sfo rm u ło ­
w a ć— ew en tu a ln ie  w form ie za lecen ia— pew n e kry- 
te rju m  dla ozn aczen ia  tych  p rzem ysłów ,
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D la zm ierzen ia  sto p n ia  zo rg an izd w an ia  się 
p raco w n ik ó w  w d anym  p rzem yśle , m o żn ab y  p o ­
rów nać  ilość p raco w n ik ó w  zo rgan izow anych  z licz­
b ą  ogólną p ra co w n ik ó w  za trudn ionych . S to p ień  
zo rg an izo w an ia  b y łb y  uzn an y  jako  n ied o sta teczn y , 
jeże li n ie  o trzy m a ło b y  się z teg o  o b liczen ia  p e w ­
nego  o k reślo n eg o  o d se tk a . Być m oże, b y ło b y  lep iej 
u s ta lić  p ro p o rc je  m iędzy  ilo ścią  p racow ników , 
zw iązan y ch  k o n trak tam i zb io row em i i ca łk o w itą  
rzeczy w is tą  Jiczbę p ra co w n ik ó w  ro z p a try w a n eg o  
p rzem y słu . Aby ok reślić  w y n ag ro d zen ie  m inim alne, 
m ożn ab y  p o ró w n ać  staw ki, b ę d ą c e  w użyciu  w d a ­
nym  zaw odzie, z tem i, k tó re  p rzew aż a ją  d la  p ra cy  
analog icznej w  zaw o d ach  p o k rew n y ch ; lecz p o n ie ­
w aż w y n ag ro d zen ia  m o g ą b y ć  w y ją tkow o  n isk ie  
w całe j g rup ie p rzem ysłów  p o k rew n y ch , b y ło b y  
p rze to  bard z ie j w sk azan e  w ziąć jak o  p o d s taw ę  
p o ró w n an ia  p rz e c ię tn ą  p łacę , w y p łac an ą  p ew nej 
poszczegó lnej k a teg o rji ro b o tn ik ó w  w w iększości 
p rzem y słó w  zo rgan izow anych ; jak o  w y ją tk o w o  n i­
skie by łyby  w ted y  u zn an e  w y n ag ro d zen ia  n iższe 
od o d se tek  um ów ionych  w y n ag ro d zen ia  p rz ec ię t­
nego, ok reślo n eg o  w p o w y ższy  sposób . N ieró w n o ­
m ierny  rozw ój organizacji, o raz  ró żn o ro d n o ść  w a ­
runków  ekonom icznych  w po szczeg ó ln y ch  k ra jach  
czyn ią tru d n em  p orozum ien ie  m ięd zy n a ro d o w e na 
tem at definicji: „o rgan izac ja  n ied o sta teczn a"  i „w y ­
n ag ro d zen ie  w y ją tk o w o  n isk ie".

Metody ustalania płac minimalnych.

W  p ew n ej liczbie k ra jó w  istn ie je  p rz e k o n a ­
n ie, że p ań s tw o  w inno u stan aw iać  sy s tem  w y n a­
g ro d zeń  w p rzem ysłach , gdzie s taw k i p łac  są  n a d ­
m iern ie  niskie, lub  te ż  gdzie o rg an iząc ja  jes t n ie ­
d o sta teczn a . T o  p rz ek o n an ie  m ogłoby  stanow ić  
p o d s taw ę  do p ro jek tu  uk ład u , w  k tó ry m  in te r­
w en c ja  p a ń s tw a  b y łab y  p rz y ję ta  za za sad ę  ogól­

ną. M ogłoby się zdaw ać, że p ro jek t u k ład u  p o w i­
n ien  rów nież u sta lić  sp o so b y  tej in te rw en c ji, lecz 
w p ra k ty c e  b y ło b y  tru d n em  u rzeczy w istn ić  p o ro ­
zum ien ie  m ięd zy n a ro d o w e  n a  tym  pu n k cie , gdyż 
m e to d y  u s ta lan ia  w y n ag ro d zeń  ró żn e  są  w  p o ­
szczegó lnych  k ra jach . Z re sz tą  zgoda w sp raw ie  
m e to d  sam y ch  n ie jes t k o n ieczn ie  p o trzeb n ą ; z a ­
sad n iczą  rzeczą  je s t w p ro w ad za n ie  w  każdym  
z k ra jó w  system u , k tó ry b y  po zw o lił p o lep szy ć  w a ­
runki p raco w n ik o m  n ied o s ta tec zn ie  zo rg an izo w a­
nym  i zb y t n isko  w y n ag rad zan y m , p o zo staw ić  
w ięc  m ożna k ażd em u  z p ań stw  sw o b o d ę  p rz y ję ­
cia m etod , k tó re  ze w zg lędu  n a  ich sy stem  adm i­
n is tracy jn y , w y d a je  się lep iej o d p o w iad ać  celow i, 
do  k tó reg o  zm ierzają . K o n feren c ja  P ra c y  n a to ­
m iast, d ro g ą  w y d an ia  za lecen ia , m oże zw rócić ich 
u w ag ę  na  m etody , k tó re  w p ra k ty c e  o k aza ły  się 
n a jb ard z ie j sk u teczn e , T e  w sk azó w k i b y ły b y  p o ­
ży tecznym  p rzew o d n ik iem  d la  p aństw , k tó re  p ra ­
g n ęły b y  p ro w ad z ić  lub też  ro zw in ąć  u  sieb ie  sy ­
stem  reg lam en tac ji p łac  m in im alnych .

P raw o d aw stw o  p o szczeg ó ln y ch  k ra jów  w iąże 
się z trzem a  różno ro d n y m i system am i: rad  p rz e ­
m ysłow ych , ra d  ce n tra ln y ch  i sąd ó w  roz jem czych .

R ady  p rzem y sło w e zo s ta ły  u stan o w io n e  w 
W ielk ie j B rytanji, w e F rancji, A ustiji, C zech o sło ­
w acji, N iem czech, N orw egji, R epublice  A rg en ty ń ­
sk iej i S ta n a c h  A ustra lijsk ich , W ik to rji i T asrnanji, 
o raz  łączn ie  z innem i sy stem am i w innych  S tan ach  
A u stra lji jak  ró w n ież  w K anadzie, S tan ach  Z je d ­
n oczonych  i w  Indjach P o łu d n io w o  - A frykańsk ich . 
Z a sa d a  sąd u  roz jem czego  o b o w iązu jąceg o  za s to so ­
w an a  je s t w  N ow ej Z eland ji, w ielu  S ta n ach  A u s tra ­
lijsk ich  i w e W łoszech ; sp o ty k a  się rów nież  w  in ­
nych  k ra jach , lecz  w za k res ie  b ard z ie j o g ran iczo ­
nym .

(d. c. n.)

Majstrzy fabryczni w walce o swe prawa.
P rzem y sł nie u sta je  w w alce  na froncie  anty- 

pracow niczym . O b ecn ie  w ielki p rzem ysł tkacki w y ­
p o w ied z ia ł w a lk ę  m ajstrom  fabrycznym .

Z  racji w ejścia w życie d e k re tu  o u b e z p ie ­
czeniu  p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  w ielki p rzem y sł 
tkacki, n ie chąc p łacić  sk ład k i u b ezp ieczen io w ej od 
m ajstrów , p o stan o w ił zna leść  dow cip n e  w yjście 
z te j sy tuacji: za liczyć m ajs tró w  w p o cze t ro b o tn i­
ków  fizycznych.

P ie rw sze  w y stąp iły  do boju Z a k ła d y  Ż y ra r­
dow skie. Do pom ocy  w ezw ano  In sp ek to ró w  P racy .

In sp ek to r P racy  8 o b w odu  w y d a ł w tej s p ra ­
w ie n a s tęp u ją cą  opin ję  w piśm ie sw ojem  z dnia 
I4 S tyczn ia  1928 r.

„W  tk a ln iach  Z ak ład ó w  Ż y ra rd o w sk ich  is tn ie ­
ją 3 k a teg o rje  teg o  rod zaju  p raco w n ik ó w  l)  ober- 
m ajste r" , 2) „sa lm ajste r" , 3) „m ajster".

Co do p ierw szy ch  dw u k a teg o rji ze w zględu 
na rodzaj ich  p racy  n iem a w ątp liw ości, iż w inni 
być oni za liczeni do m ajstrów , i tem  sam em  k o ­
rzy stać  z w szelk ich  p rzy s łu g u jący ch  im z teg o  ty ­
tu łu  przyw ilejów , bow iem  p ra c a  „o b e rm ajstra" , ja ­
ko b ezp o śred n ieg o  za s tę p cy  te ch n ik a  p o leg a  n a  
p ro w ad zen iu  pod w zględem  tech n iczn y m  całej 
tkaln i, n a to m ias t p ra c a  „sa lm ajstra"  po lega na p ro ­
w adzen iu  p o szczegó lnych  sal o d d zie ln y ch  tkalni,

sa lm ajs tro w ie  d y sp o n u ją  robo tam i, o d p o w iad a ją  za 
n a leż y te  za tru d n ien ie  ludzi, ra p o rtu ją  o su row cach , 
to w arach  i m a te r ja ła ch  p o m ocn iczych  p o trzeb n y ch  
i zużytych .

D o o b o w iązk ó w  3-ej k a teg o rji p raco w n ik ó w  
odnosi się u trzy m y w an ie  p ew n ej ilości k ro sien  (40 
lub 60) w s tan ie  s ta łe j sp raw n o ści, d ro b n y  rem o n t 
ty ch że  krosien , n a s taw ia n ie  k ro sien  i t. p. czy n n o ­
ści fizyczne, n ie o b o w iązu je  ty ch  p raco w n ik ó w  
p ro w a d zen ie  żad n y ch  ksiąg , nie sk ład a ją  oni żad ­
ny ch  rap o rtó w , i n ie w y k o n y w u ją  w ogóle żad n y ch  
czynności b iurow ych.

Z w aży w szy  pow yższe, In sp ek to r P racy  8 o b ­
w odu  op in iu je , że p raco w n ik ó w  3-ej k a teg o rji „m aj­
s tró w " w tk a ln iach  Z ak ła d ó w  Ż y ra rd o w sk ich , wy- 
k o n y w u jący ch  p ow yżej o p isan e  czynności, n ie  m o­
żna b y ło b y  za liczyć do k a teg o rji „p racow ników  
um ysłow ych".

Z a is te  lep sze j opinji n ie  w y d a łb y  n a w e t se ­
k re ta rz  g en e ra ln y  „L ew iatanu". P. G rab o w sk i in­
sp e k to r  p racy  8 obw odu p o zazd ro śc ił lau ró w  w w al- 
ce z m ajs tram i p. W ojtk iew iczow i, Ł ó d zk iem u  
okręg o w em u  in sp ek to ro w i pracy, k tó reg o  opinję, 
jak o  b ieg łego  w id en ty czn ej sp raw ie  z lek cew aży ły  
trzy  in s tan c je  sądow e.
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R o zp a trzm y  jed n ak  tre ść  opinii in sp ek to ra  
p racy . P rzy zn a je  on m iano  p racow ników  u m y sło ­
w ych  „o b e rm ajstro m ", „sa lm ajstrom ", n a to m ias t 
o d m aw ia  on teg o  m ien ia  i zw iązan eg o  z n iem  
p rzy w ile jó w  „m ajstrom ".

O p in ję  sw ą in sp ek to r p ra cy  o p ie ra  rzek o m o  
n a  is to tn e j różn icy  jaka  zachodzi p o m ięd zy  czy n ­
nościam i sa lm ajs tró w  i m ajstrów . P ie rw si n ad zo ­
ru ją  sa lę  krosien , d ru d zy  n ad z o ru ją  40 — 60 k ro ­
sien . G dzież w ięc is to tn a  różnica. Aha. In sp ek to r 
P racy , czu jąc s łab o ść  sw ej a rg u m en tac ji, d o d aje  
„z p ra c ą  m ajs tró w  n ie jes t zw iązan e  żad n e  zap i­
sy w an ie  do ksiąg, nie są w ięc oni p raco w n ik am i 
um ysłow ym i".

T u  p a n  in sp ek to r p ra c y  zd rad z ił sw ą  s T b ą  
o rjen tac ję  w dziedzin ie  kw alifikacji p racy  um ysłow ej. 
A lb o w iem  w aru n k iem  za liczen ia  p raco w n ik a  w p o ­
czet p raco w n ik ó w  u m y sło w y ch  n ie je s t p ro w a d z e ­
n ie ksiąg. T a k  w ięc w ed łu g  p. lrs p e k to ra  p ra c o ­
w nik iem  u m y sło w y m  nie b y łb y  np. m on ter, in ży ­
n ier, .tech n ik , jeże li n ie sk ład a ł b y  np. ra p o rtó w  
lub w ykazów .

P. in sp ek to r p racy , gdyby  ch c ia ł w y d ać  o p i­
nję, m n ie jsza  o jej re zu lta t, a le  opinję, k tó rab y  s ię ­
g n ę ła  do se d n a  za g ad n ien ia  m u sia lb y  rozw ażyć 
tu ta j n a s tę p u ją c ą  kw estję : czy p ra c a  m a js tra  p o ­
lega  n a  w ysiłku  m ięśni i e fek c ie  teg o  w ysiłku, czy 
te ż  n a  w ysiłku  w ład z  um ysłow ych , d a jąc  w y tw o ­
ry  m yśli i ducha , w  raz ie  u d z ia łu  w pr= cy  m a j­
s tró w  w y siłk ó w  obu kategorji, k tó ry  w y siłek  m ię­
śni, czy um y słu  w p racy  m a js tra  p rzew aża . N ie­
w ątp liw ie , g d y b y  ro zu m o w an ie  p. in sp ek to ra  szło 
po  te j linji, d ecy z ja  w ó w czas w y p ad łab y  na  k o ­
rzyść  m ajstrów , zaś g d y b y  w ted y  w y p a d ła  n a  ich 
n iek o rzy ść , to  n ie  m ielibyśm y  p re te n s ji o to, zw a­
ży w szy  n a  sum ien n y  w ysiłek  p. in sp ek to ra  o dszu ­
k an ia  p raw dy .

A le  p. in sp ek to ro w i 8 o b w odu  ob cem  je s t su­
m ien n e  w y p e łn ien ie  sw ego  k a rd y n a ln eg o  o b o w iąz­
ku. O b cem  jest m u u s taw o d a w stw o  zagran iczne, 
k tó re  w szy stk ich  p raco w n ik ó w , sp e łn ia jące  czyn­
n o śc i na  p o g ran iczu  p racy  u m ysłow ej i fizycznej, 
za liczy ło  do p raco w n ik ó w  um ysłow ych. O b cą  m u 
je s t ró w n ież  za sad a  „in dub io  p ro  r e o “ t. j. w  ra ­
zie w ą tp liw o śc i — na rzecz  pozw anego .

Jeżeli to  w szystko , cośm y tu ta j n ap isa li w y ­
dało  się p. in sp ek to ro w i p racy  n ied o s tęp n ą  filo- 
zofją, to  m ógł p rzy jąć  k ry te riu m  fo rm alne  i n ie ­
w ą tp liw e  ocen ia jąc  w y k sz ta łcen ie  ogólne, szk o łę  
zaw o d o w ą  i p ra k ty k ę  m usia łby  m ajs tró w  zaliczyć 
w p o cze t p raco w n ik ó w  um ysłow ych .

Jes te śm y  spokojn i o los m ajstrów , jak o  p ra ­
cow ników  um ysłow ych , m im o o rzeczen ia  p. G ra ­
b o w sk ieg o  in sp ek to ra  p ra c y  8 obw odu . W alk ę

o p ra w a  i w aru n k i p racy , jako  p raco w n ik ó w  u m y ­
słow ych, m a js trzy  fab ry czn i p ro w ad zą  w  sąd ach  
n ie od dziś i jak  d o ty ch czas  n asze  je s t zw y c ięs­
tw o.

W ielk iem u p rzem y sło w i i in sp ek to ro w i p racy  
8 o b w odu  chodzi o p o zb aw ien ie  m ajs tró w  fabrycz- 
nzch  3 m ieś, w ym ów ien ia , jed n o m iesięczn eg o  u rlo ­
pu, a  w szczegó lności u b ezp ieczen ia  em ery ta lnego . 
O to  w szy stk o  je s te śm y  spokojni.

Z a  nam i sto i w y raźn y  te k s t d ek re tu  o u b ez ­
p ieczen iu  p raco w n ik ó w  um ysłow ych . Art. 3 p o w o ­
łan eg o  d e k re tu  brzm i: „Z a  p raco w n ik ó w  um ysło- 
w rozum ien iu  ro z p o rzą d zen ia  n in iejszego  u w aża  
się: I) osoby, sp e łn ia jące  czynności ad m in is tracy j­
n e  i nadzorcze , jak o  to: zarządców ... w sze lk ich  
przedsięb iorstw ... inżynierów , sztygarów ... m ajstró w  
lub ró w n o rzęd n y ch  z nim i p raco w n ik ó w , k tó rzy  
k ie ru ją  tech n iczn ie  p racą  w zak ład zie  lub jego o d ­
d zia łach  i są  za  ca ło ść  tej p ra cy  odpow iedz ia ln i 
i t. p.

A w ięc w sze lk ie  kruczki n ie p rzy d ad zą  się na 
nic. Is to tn ą  cech ą  m ajstra , jak o  p ra co w n ik a  u m y ­
słow ego , w ed ług  d ek re tu  jest: I) aby  sp raw o w ał 
czynności nadzorcze , 2) k ie ro w ał tech n iczn ie  p ra cą  
o d d zia łu  (w y sta rczy  — p ra cą  40 — f0  krosien),
3) by ł za ca łość  te j p racy  odpow iedz ia lny . N ie p o ­
trze b u je  n a to m ias t nosić  n azw ę m a js tra  w obec 
słów  d e k re tu  „m ajstrów  lub ró w n o rzęd n y ch  z n i­
mi p raco w n ik ó w ". N a nic w ięc w sze lk ie  u s iło w a­
nia n ad an ie  m ajstro m  n azw  „dozorców " lub „p o d ­
m ajstrzy ch ".

P ow ołam  się  w reszc ie  tu ta j na  op in ję  d-ra 
Józefa  P as te rn a k a , a u to ra  k o m en ta rza  do D ek re tu  
o u b ezp ieczen iu  p raco w n ik ó w  um ysłow ych . Na 
str. 16 ej sw ej k siążk i p isze: „O so b ę  sp e łn ia jące  
d an e  czynności (pow yżej p rzez  nas ro zw ażan e . 
Uw. m oja), u w ażać  n a leży  za p raco w n ik a  u m y sło ­
w ego, ch o ćb y  jej ty tu ł s łu żb o w y  n ie o d p o w iad a ł 
n a tu rz e  sp e łn io n y ch  czynności, np. osoba, k ie ru ją ­
ca techn iczn ie  p racę  w d an y m  dzia le  p rz ed s ięb io r­
s tw a i o d p o w ied z ia ln a  za całość tej p racy , będzie 
u w ażan a  za p raco w n ik a  u m ysłow ego  i p o d leg a ła  
tem u  ubezp ieczen iu , chociażby  p rzed s ięb io rca  o d ­
m aw ia ł jej ty tu łu  m ajstra , a naw et n azy w ał — przy- 
puśćm yx—  „starszy m  ro b o tn ik iem " lub „podm aj­
strzym ".

W alk ę  w y p o w ied zian ą  m ajstrzy  przy ję li i p ro ­
w adzić ją b ęd ą  do  końca. D ziw im y się tylko, że 
in sp ek to r p racy , p o w o łan y  do ob ro n y  p ra co w n i­
ków  w yda je  op in ję  tak  sp rzeczn ą  ze słusznością, 
o rzeczen iam i sąd o w em i i te k s tam i ustaw . O p in ja  
taka, jak ą  w y d a ł in sp ek to r jes t teg o  rodzaju , że 
tru d n o  ją  b y łoby  zaliczyć jako  e fek t w ysiłku  um y­
słow ego. Majster.

Akcja Ubezpieczeniowców.
W  p o cz ą tk ach  g ru d n ia  r. ub Z w . Z aw . P ra ­

cow ników  U b ezp ieczen io w y ch  Rz. P o lsk ie j w y s tą ­
p ił do Z w iązk u  p raco d aw có w  z akc ją  ek o n o m icz­
ną. P o s tu la ty  Z w iązk u  p raco w n ik ó w  sp ro w ad za ły  
się do n as tęp u jący ch :

1) P o d w y ższen ie  ogólne p łac  o 50% , przy- 
czem  m in im alna p łaca  d la  p raco w n ik a  sam o tn eg o  
w ynosić  w inna zł. 350— m iesięcznie. D la żo n a ty ch  
i d z ie tn y ch  o d p o w ied n i d o d a tek  rodzinny .

2) P rzy w ró cen ie  obow iązkow ego  w y p łacan ia  
13 i 14 tej pensji.

3) W ypłacen ie  13 i 14 pensji za r. 1927 
p rz ez  te  to w arzy s tw a , k tó re  tego  n ie  uczyniły .

4) P o k ry w an ie  p rzez  to w arzy s tw a  a s e k u ra ­
cyjne w y d a tk ó w  za sw ych  p raco w n ik ó w  z ty tu łu  
w p isów  szko lnych  za dzieci.

5) W yrów nanie s tra t sp o w o d o w an y ch  dew a" 
lu ac ją  p ien iężn ą  w sk u tek  n ie s to so w an ia  w o k resie  
dw uch  la t w skaźn ika  d rożyźn ianego , p rzez  w y p ła ­
cen ie  jed n o razo w o  d w um iesięcznej pensji.

P o s tu la ty  p o w y ższe  zgodn ie z u ch w ałą  w ie­
cu p raco w n ik ó w  u b ezp ieczen io w y ch  zo sta ły  p rz e ­
s łan e  do w szy stk ich  to w arzy s tw  asek u racy jn y ch .

W  od p o w ied z i na pow yższy  list zw iązku  za ­
w odow ego  p raco w n ik ó w  w szy stk ie  p raw ie  T o w a ­
rzy s tw a  A sek u racy jn e , a więc: P iast. R iun ione
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A d ria tic a  di S icurta , W arszaw sk ie  S ilesia, P a tria , 
P o rt, O m nium  i W ilja A ssicu rarion i G en era li T rie- 
ste, P o lon ja , P o zn ań sk o -W arszaw sk ie , O rzeł, P rz e ­
zorność i Z w iązek  U bezp ieczen io w y  P rzem y sło w ­
ców  P o lsk ich  odpow iedz ia ły , jakby  n a  k om endę, li­
s tem  m niej w ięcej n as tęp u ją ce j treśc i:

„W  uprze jm ej od p o w ied z i n a  p ism o Z w iązk u  
z dn ia  3 g ru d n ia  W sp raw ie  p o lep szen ia  w a ru n k ó w  
b y tu  p raco w n ik ó w  naszego  T o w arzy stw a , p o zw a­
lam y sobie w yjaśn ić, że jak zaw sze  ta k  też  i o b ec ­
n ie d obro  n aszy ch  p raco w n ik ó w  b ard zo  nam  leży 
na sercu  i zda jem y  sobie d o k ład n ie  sp raw ę z ich 
ciężk iego  po łożen ia .

Z m u szen i je s te śm y  jed n ak  zw rócić uw agę 
Z w iąz k u  n a  to, że w szy stk ie  T o w a rz y s tw a  U b ez­
p ieczeń  zna jdu ją  się rów nież  w  po łożen iu  n ieła- 
tw em , n ie u p o ra ły  się d o ty ch czas  z trudnościam i, 
z jak iem i w alczy  od la t kilku.

Z  pow yższych  w ięc  po w o d ó w  nie m am y 
w ięc m ożności p rzy s tąp ić  do zb ad an ia  żądań  W P a- 
nów  w cześniej niż p rzed  u s ta len iem  w yn ików  ro ­
ku 1927 obecn ie  zaś n ie m ożem y ośw iadczyć s ę 
co do tego, czy n aw e t częśc io w e sp e łn ien ie  ich 
będzie  d la n as  m ożliw e".

W śród  k ilk u n astu  jed n o b rzm iący ch  listów  na 
w yróżn ien ie zasługu ją trzy, a m ianow icie:

1) A ng ie lsk iego  Tow . U b ezp ieczeń  „A LLIA N - 
C E", w k tó ry m  Z a rząd  s tw ierdza, że z dn iem  l 
s ty czn ia  1928 roku  p en sje  zo sta ły  pod w y ższo n e  
o 30% do 40% i że najn iższa  p en sja  w tym  to w a ­
rzy stw ie  w ynosi zł. 350 (żąd an e  p rzez  p raco w n ik ó w  
jak o  m inim um  egzystencji)

2) T ow . U bezp. „P R Z Y S Z Ł O Ś Ć " stw ie rd za , 
że p en s je  w tym  T o w a rzy s tw ie  zo sta ły  p o d w y ż­
szone w ciągu roku  ub ieg łeg o  o 53% p rz y te m  T ow . 
w y p łaca  dw ie p en sje  dodatkow e.

W reszc ie  trzeci list „K rakow sk iego  T o w a­
rzy s tw a  U bezp ieczeń  W zajem n y ch  w K rakow ie", 
kończący  się zw ro tem  „w bliższe ro z p a try w a n ie  
p o s tu la tó w  w y rażo n y ch  w piśm ie p an ó w  w d aw ać 
się n ie m ożem y". D laczego, bo „m usim y się o p ie ­
rać  n a  p ew nym  system ie  p łac, k tó ry  w ciągu d łu ­
gich la t is tn ien ia  naszej in sty tu c ji się w yrob ił i z a ­
ch o w ać m usim y seh ie sam odzie lność  dzia łan ia". 
C iek aw a rzecz, czy ten  sw oisty  sy stem  p łac  i sa ­
m odzielność dzia łan ia  g w aran tu ją  p raco w n ik o m  
m inim um  egzystencji w w ysokości 350 zł A  g dy­
by n aw e t i tak  było, tó  zaw sze  nie zaw ad z i być 
g rzecznym , u d z ie la jąc  Z w iązkow i odpow iedzi, gdyż 
ten  jes t re p rez en tac ją  ogółu p racow ników . D la u w y ­
p u k len ia  n ieg rzecznego  tonu  listu  K rak o w sk ieg o  
T -w a  W zajem nych  U b ezp ieczeń  n a leży  stw ierdzić , 
że ton  innych  listów  aczk o lw iek  był o dm ow ny  to 
jed n ak  b ardzo  uprzejm y i grzeczny .

P rz e k a z a n ie  sp raw y  za ta rg u  G łó w n em n  In­
sp ek to ro w i n ie  dało  p raw ie  żad n y ch  k o n k re tn y c h  
w yników . K o n fe ren c je  p. K lo tta  z p o szczegó lnem i 
stro n am i trw a ły  b ard zo  długo, bo p raw ie  d w a  ty ­
godn ie  i d a ły  w w yn iku  okó ln ik  w y sto so w an y  p rzez  
Z w iąz ek  P o lsk ich  P ry w a tn y ch  Z a k ła d ó w  U bez­
p ieczeń  do cz łonków  zaw ie ra jący  n a s tęp u ją ce  za­
lecenia:

„N a zasad z ie  w y n ik ó w  a n k ie ty  Z w ią z e k  nie 
u w aża  za  m ożliw e zas to so w an ie  jednakow ej, p o ­
w szech n e j p o d w y żk i p łac  u rzęd n ik ó w  u b ez p ie cze ­
n io w y ch  i p o s tan o w ił po lec ić  zrzeszonym  co n a s tę ­
puje:

• W  ty ch  za k ła d ach  u b ezp ieczeń  w k tó ry ch  u p o ­
sażen ie  u rzęd n ik ó w  od d łu ższeg o  czasu  p o z o s ta ­
w ało  bez  zm iany  p o żą d an e  je s t aby  zo s ta ła  p rz e ­
p ro w a d zo n a  rew iz ja  u p o sażeń  i w m iarę  m ożności 
ich w za leżn o śc i od w a ru n k ó w  fin an so w y ch  za k ła ­
du o raz  u w zg lęd n ia jąc  w  k ażd y m  p o szczeg ó ln y m  
w y p ad k u  in d y w id u a ln e  zasług i p racow ników .

2) P o żąd a n e  je s t u s ta len ie  jak o  no rm y  m ini­
m alnej u p o saż en ia  u rz ęd n ik a  k w o tą  250 zł. m ie­
sięcznie

3) P o żąd an e  je s t w y p łacen ie  w  ciągu  roku  
n iaza leżn ie  od pensji m iesięcznej d w u ch  zasiłków  
w w ysokości jed n o m iesięczn ej p ensji każdy.

4) P o żąd a n e  je s t o p łacan ie  w pisów  szko lnych  
za dzieci p raco w n ik ó w  w  szk o łach  p a ń s tw o w y c h  
i zaw o d o w y ch  w całości, w p ry w a tn y ch  w p o ­
łow ie.

O k ó ln ik  pow yższy  nosi d a tę  28 styczn ia . 
Jak  w idzim y okó ln ik  ten  ta k  co no tre śc i jak  i co 
do fo rm y je s t n iezad aw a ln ia jący ; n a szp ik o w an y  
jest ca łym  sze reg iem  za s trzeż eń  jako  to  „w mia­
rę możności", „w zależności", „pożądane" i t. d. 
F o rm a pow yższa, n a leż y  stw ierdzić , n ie g w a ra n tu ­
je p raco w n ik o m  nic. J e s t  to  p o b o żn e  życzen ie, 
k tó re  n ikogo do niczego  nis zobow iązu je . K ró tk o  
m ów iąc  g rzeczny  dyg w s tro n ę  G łó w n eg o  In sp e­
k to ra  p racy  p. K lo tta.

A k c ja  ubezpieC zeniow ców , k tó ra  trw a ła  dw a 
m iesiące  i nie d a ła  żadnego  rea ln eg o  w yn iku  poza 
p o b o żn em  życzen iem  Z w iąz k u  P o lsk ich  P ry w a t­
nych Z ak ła d ó w  U bezp ieczeń , dow odzi raz  jeszcze  
jak w ażn ą  i p ilną k w estją  w P o lsce  je s t sp raw a  
u s taw o d a w stw a  u u m ow ach  zb io row ych  i o likw i­
dow an iu  za ta rg ó w  zh io row ych . Bez ty ch  k o ­
n iecznych  ustaw  n ie  m oże być m ow y o jak im kol- 
w ieh  p rzy zw o item  z likw idow aniu  za ta rg u  ek o n o ­
m icznego. M usim y w alczyć o u s taw o d a w stw o  
ochronne, ażeby  zdobyć sobie w arunki, k tó re  by 
um ożliw iły  p ro w ad zen ię  w alki o p o p ra w ę  by tu .

K R O N IK A .
Wizyta p. Alberta Thomas w Warszawie.

Po K onferencji w K atow icach , p. A lb ert T h o ­
m as, D y rek to r M. B. P. w G enew ie, w d. 2I b. m. 
p rzy b y ł do W arszaw y , jako  gość R ządu  Pólsk iego . 
Z  okazji p o b y tu  zn ak o m iteg o  gościa  p. M inister 
P racy  i O p iek i Społecznej, dr. Jurk iew icz, w y d a ł 
w salonach  H o te lu  E u ro p e jsk ieg o  obiad, na k tó ­
rym  obecn i byli p rócz p. T h o m as i jego o to czen ia  
p. M in iste r P rzem . i H and lu , p. M inister R o ln ic tw a 
p. M inister S p raw ied liw ośc i, Del. R ządu  Pol przy

L idze N arodów , p. M in iste r Sokal, p. M in iste r 
S im on, p. M inister C hodźko, p rz ed s taw ic ie le  orga- 
n izacy j p raco d aw có w , p raco w n ik ó w  i ro bo tn ików , 

o raz  w yżsi u rzęd n icy  Min. P rac y  i O p. S p o łecz ­
nej, C en tra ln ą  O rg. Z w . Z aw . P rac. U m y sło w y ch  
re p re z e n to w a ła  o ficja ln ie  ‘p rzew o d n icząca  kom isji 
m ięd zy n aro d o w ej C entr. Org., kol. E. W aśn iew sk a . 

W  dniu  23 b. m. o d b y ło  się u p. D y re k to ra
T h o m as ze b ran ie  p rzed s taw ic ie li o rg an izacy j p r a ­
cow niczych  i robo tn iczych . Z  o rgan izacy j p ra c o ­
w niczych  były  rep rez en to w an e : C en tra ln a  O rg. Z w .
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Z aw . P rac . U m ysł, p rzez  kol. E. W aśn iew sk ą , 
o raz  K o n fed e rac ja  P rac. U m ysł, p rzez  pp. dr. D łu ­
sk iego  i L. R ygiera. Kol. W a śn iew sk a  w  im ieniu  
C entr. O rg. p o ru szy ła  k w estję  tw o rzące j się p rzy  
M. B. P. K om isji P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  i z ło ­
ży ła  p. T h o m as m em o rja ł tre śc i  n as tęp u ją ce j:

„C en tra ln a  O rg an izac ja  Z w . Z a w ó d  P racow n . 
U m ysłow ych  w P o lsce , ś ledzi z żyw em  z a in te re ­
so w an iem  p rzeb ieg  tw o rzen ia  się K om isji K o n su l­
ta ty w n e j P raco w n ik ó w  U m ysłow ych .

W iadom o nam , iż K om isja  liczy  w danej 
chw ili 5 członków , że m ogą być do niej w p ro w a­
dzani rz eczo zn aw cy , i że z łoży ła  k ilk a  w niosków  
do ro z p a trz e n ia  na na jb liższe  p o sied zen ie  R ady  
A dm . M. B. P.

K om isja, u tw o rzo n a  d la  b ad a n ia  w ażnego  za ­
g ad n ien ia  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych , ro zp o czy n a  
sw ą p racę , lecz od  sam ego  p o czą tk u  p o p e łn iła  
b łąd  w sw ej działa lności; m ianow icie  w śród  w nio­
sków  p rz ed s taw io n y ch  R ad zie  A dm . n ie  zn a jd u je ­
m y w ca le  sp raw , obch o d zący ch  p raco w n ik ó w  h an ­
d low ych, p rzem y sło w y ch  i b iu ro w y ch , n a to m ias t 
po m ieszczo n o  p raw ie  w y łączn ie  sp ra w y  do tyczące  
p racow ników , up raw ia jący ch  w o lne zaw ody .

Sądzim y, iż ce lem  zw o łan ia  K om isji do S p raw  
P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  było  stw o rzen ie  in s ty ­
tucji, o b e jm u jące j w sze lk ie  k a teg o rje  p racy  u m y ­
słow ej, liczba p rz e to  5 sta ły ch  cz łonków  Kom isji, 
z k tó ry ch  3-ej m ianow an i są p rzez  M. B. P., re sz ­
ta  p rzez  L igę N arodów , — w ydaje  się nam  n ied o ­
sta teczn ą . N aszem  zd an iem  b ezw aru n k o w o  należy  
p o w ięk sz y ć  liczbę członków  K om isji, aby  dać m o ­
żność p rzed s taw ic ie lo m  innych  o rgan izacy j p ra c o ­
w ników  u m y sło w y ch  w zięcia udzia łu  w jej p ra ­
cach.

R uch  o rg an izacy jn y  p raco w n ik ó w  um y sło ­
w ych coraz  bardzie j rozw ija  się w Polsce, rząd  d o ­
p o m ag a nam , gdyż w n ied aw n y m  czasie  w ydał 
u s taw ę  o zab ezp ieczen iu  em ery ta ln em , p rzy ję tą  
z w ielką  w d z ięczn o śc ią  p rzez  św ia t p racow niczy . 
W k ró tce  w ejd ą  p od  o b rad y  R ad y  M inistrów  u s ta ­
w y o rozjem stw ie , u m ow ach  zb io row ych  i inne.

P o lska p tz e z  ra ty fik ac ję  I4 k o n w e n c y j, za ję ła  
po czesn e  m iejsce w śió d  państw , na leżący ch  do 
M. O. P„ P o lsk a  s ta ra  się z rea lizo w ać p rzez  u s ta ­
w o d aw stw o  p ro b lem  p o lep szen ia  w aru n k ó w  m a­
te ria ln y ch , ekonom icznych  i soc ja lnych  p racy  u m y ­
słow ej. Polska zasłużyła na prawo otrzymania 
odpowiedniego miejsca w Komisji Pracowników 
Umysłowych.

W izy ta  p. D y re k to ra  T hom as, w y so ce  cen io ­
nego  u n as za w y b itn ą  p ra cę  d la rea lizac ji XIII 
części T ra k ta tu  P oko ju  i uznanego  za p rzy jac ie la  
Polski, jego  życzen ie  naw iązan ia  o so b is ty ch  s to ­
sunków  z p rzed s taw ic ie lam i n aszych  o rgan izacy j,— 
u p o w ażn ia ją  n as  do nadziei, że w izy ta  ta  p rzy n ie ­
sie nam  ^pożądane rezu lta ty .

P o lsk a  szczerze  p ragn ie  w sp ó łp raco w ać w dzie­
le, na k tó re  oczek iw aliśm y  od d aw n a, n a leży  jej 
w ięc  dać m ożność sp e łn ien ia  teg o  zam ie rzen ia  .

N ad treśc ią  m em orja łu  ro zw in ę ła  się dyskusja, 
zaś p. A lb e rt T h o m as udzie lił w yjaśn ień , iż is to t­
n ie  K om isja P rac  U m y sł, u w ażając  za p ra ­
cow ników  u m ysłow ych  tv lko  tych , k tó rzy  w yko- 
n y w u ją  p ra c ę  tw órczą, o b ję ła  n araz ie  zak res  dość 
ciasny, m oże n aw e t zby t ciasny. L iczba członków  
sta ły ch  kom isji nie jest jed n ak  zam k n ię ta  i zo s ta ­
nie p raw d o p o d o b n ie  p o w ięk szo n ą  do 12, co da 
m ożność P o lsce o trzy m an ia  w niei należnego  
m iejsca. N a zap y tan ie  kol. W aśn iew sk ie j, jak  n a ­
leży rozum ieć m ożność re p rez en tac ji p raco 'w ników

u m y sło w y ch  na K o n fe ren c jach  P racy  w obec s ta tu tu  
M. O. P. i p o d z ia łu  d e leg a tó w  na 3 grupy: rządow ą, 
p raco d aw có w  i pracow ników , p. T h o m as odparł 
że, o ile u s taw a  jes t n ieodpow iedn ia , należy  zacząć 
p raco w ać  n a  jej zm ianą, że w ym aga to  p ro ced u ry  
dość długiej,lecz w zasad zie  je s t w ykonalne . S tw ier 
dzić należy , iż p. T h o m as  odnosił się do k w estji 
p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  z w ielk iem  za in te re so ­
w an iem  i życzliw ością , i w izy ta  jego p o zo staw iła  
n iezm iern ie  m iłe w rażenie .

AKCJA EKONOMICZNA RADY OKRĘGOWEJ 
WARSZAWSKIEJ.

A k cja  ekonom iczna za p o czą tk o w an a  p rzez  
zw iązek  p raco w n ik ó w  b an k o w y ch  m iała  to  w iel­
k ie  znaczen ie , że o b u d ziła  ze śp iączk i ca ły  św iat 
p racy  p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  i p ch n ę ła  do w a l­
ki o p o p ra w ę  bytu .

S tra jk  p raco w n ik ó w  B anku D y sk o n to w eg o  
W arszaw sk iego , jak  k toś słuszn ie pow iedz ia ł, by ł 
tym  w ielkim  kam ien iem  rzu co n y m  w sp o k o jn e  cu ­
ch n ące  bagno, k tó ry  p ad a ją c  w yw ołu je  rap to w n e  
w strząśn ien ie , w w yniku  k tó reg o ca ła  pow ierzchn ia , 
sp o k o jn a  d o ty ch czas , zaczy n a  się po ruszać. S tra jk  
w Banku D ysk o n to w y m  za p o czą tk o w a ł ca ły  sze ­
reg  akcji ek o n o m iczn y ch  w różnych  zaw odach . 
W y stąp ili do w alk i ubezp ieczen iow cy , h and low cy  
i inni p raco w n icy  p rzem y sło w o  hand low i i b iu ­
rowi.

B ankow cy  pokazali, że p raco w n ik  um ysłow y 
p o tra fi w a lczy ć  nie gorzej od robo tn ika , że jak  
trzeb a , p o tra fi być ró w n ie  jak  on w y trw ały m , n a ­
w e t w tedy , gdy w alczy  w oko licznośc iach  d la s ie ­
bie n iesp rzy ja jący ch .

S tra jk  p raco w n ik ó w  b an k o w y ch  to  p ierw szy  
w y p ad , to  aw an g ard a  n aszy ch  sił. D la o siągn ięc ia  
celu, rzeczy w iste j p o p raw y  by tu , do w alki na leży  
w p ro w ad z ić  w szy stk ie  ro zp o rząd za ln e  rezerw y.

R ad a  O k ręg o w a  W arszaw sk a  jako ek sp o z y ­
tu ra  C en tra ln e j O rgan izac ji Z w iązk ó w  Z a w o d o ­
w ych p raco w n ik ó w  u m ysłow ych  na te ren ie  m. st. 
W arszaw y  p o stan o w iła  ak c ję  ek o n o m iczn ą  na t e ­
ren ie  p o szczeg ó ln y ch  zw iązków  sk o o rd y n o w ać  
i u jed n o sta jn ić ; w ty m  celu  p o s tan o w io n o  p ow ołać  
Komisję specjalną do sprawy poprawy bytu przy 
Radzie Okręgowej.

K om isja ta  o p raco w ała  p lan  dz ia łan ia  na  n a j­
b liższy okres. P lan  ten  p rzew iduje:

1) Z e b ra n ie  s ta ty s ty czn y c h  danych , d o ty czą ­
cych p łac  re a ln y ch  w p ierw szej p o ło w ie  1925 
i w  drugiej p o ło w ie  I927 r.

2) Z w o łan ie  p rzez  poszczegó lne zw iązki w ch o ­
d zące  w sk ład  R ady  O k ręg o w ej zeb rań  d e leg a ­
tów  zak ładów  p racy  i om ów ien ia  ta k ty k i w sp ra ­
w ie akcji o p o p raw ę  by tu .

3) Z w o łan ie  k o n fe ren c ji p ra so w ej celem  n a ­
leży tego  po in fo rm o w an ia  opinji pub licznej o sy tu - 
akcji m ate rja ln e j p racow ników  um ysłow ych .

4) Z w o łan ie  n ad zw y czajn eg o  p o sied zen ia  R a­
dy O kręgow ej ce lem  p ow zięcia  decyzji.

5) Z w o łan ie  ogó lnego  w iecu  pracow ników  
u m y sło w y ch  m, st. W arszaw y  celem  p rz e p ro w a ­
dzen ia  rezolucji.

KOMISJA OPINJODAWCZA PRACY.

W  dniu  23 sty czn ia  r. b. o dby ło  się I8 ko­
lejne p o sied zen ie  K om isji O p in io d aw cze j P racy  
pod  p rzew o d n ic tw em  p. S im ona P o rząd ek  dzień-
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ny obejm ow ał dziew ięć  p unk tów . W śró d  w ażn ie j­
szych  p ro jek tó w  R o zp o rząd zeń  P re z y d e n ta  R ze ' 
czy p o sp o lite j P o lsk ie j ro zp a trzo n o  i zaop in jow ano  
n as tęp u jące :

1) o In sty tu c ie  B adan ia  K o n ju n k tu r G o sp o ­
d arczy ch  i cen;

2) o zastaw ie  re je s tro w y m  na to w arze ,
3) o ta ry fie  celnej i u s tro ju  ce ln ic tw a  i p o ­

stęp o w an iu  celnem ,
4) o n ab y w an iu  ziem i p rzez  in s ty tu c je  do 

parcelacji.
S p ad ły  z p o rząd k u  dzien n eg o  i nie m ogły 

być ze w zg lędu  n a  b rak  czasu  ro zp a trzo n e :
1) p ro jek t R o zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  R z e ­

czypospo lite j P o lsk ie j o p rz ep isach  ty m czaso w y ch  
d o ty czący ch  um ow y u b ezp ieczen io w ej.

2) p ro jek t R o zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  R z e ­
czypospo lite j P o lsk ie j o w a ru n k ach  w y k o n y w an ia  
czynności bank iersk ich .

R efe ra ty  w sp raw ie  u tw o rzen ia  In s ty tu tu  B a­
dan ia  K o n ju n k tu r G o sp o d arczy ch  w ygłosili pp. 
dyr. R ap ack i i prof. L eopo ld  G aro  ze L w ow a. 
W  d y sk u sji zab ie ra li głos: p. Sim on, p. D aszyńska- 
G olińska, p. W ójcicki i p. D abulew icz.

W  łon ie  R ządu is tn ie ją  dw ie k o n cep cje  co do 
p o w o łan ia  In s ty tu tu  B adan ia K on junk tu r. P ro jek t 
Min. P rzem ysłu  i H an d lu  idzie w  k ieru n k u  u tw o ­
rzen ia  In sty tu tu  p rzy  M. P. i H ., zaś p ro jek t Min. 
S p raw  W ew n ę trzn y ch  w y p o w iad a  się  za u tw o rz e ­
niem  In sty tn tu  p rzy  G łów nym  U rzędzie  S ta ty s ty ­
cznym . K om isja  O p in io d aw cza  P racy  w y p o w ie ­
dzia ła  się za p ow ołan iem  In sty tu tu  p rzy  G łów nym  
U rzęd zie  S ta ty sty czn y m , z tem , że B iuro B adań  
Cen, k tó re  is tn ie je  p rzy  M in iste rstw ie  P rzem y słu  
i H an d lu  będzie  p o łączo n e  z In s ty tu tem  B adan ia  
K o n junk tu r.

R efe ra t w sp raw ie  p ro je k tu  o za s ta w ie  re je ­
s tro w y m  n a  to w arze  w ygłosił ró w n ież  prof. Caro. 
K om isja p rz y ję ła  zg łoszone  w niosk i co do teg o  
p ro jek tu .

KONFERENCJA DYREKTORÓW ZAKŁADÓW 
UBEZPIECZENIOWyCH.

W  grudn iu  r. ub. zo s ta ła  zw o łan a  p rz ez  M i­
n is te rs tw o  P racy  i O p iek i S po łeczne j K o n fe re n c ja  
D y rek to ró w  Z ak ła d ó w  U b ezp ieczeń  P rac o w n ik ó w  
U m ysłow ych co lem  u jed n o sta jn ien ia  sy s tem u  a d ­
m inistracji. K o n feren c ja  u s ta liła  n a s tę p u ją c y  sy ­
stem  o rgan izacji Z ak ład ó w .

I. W ydzia ł O rgan izacy jny .
II. W ydzia ł P rem jow y.
III. W y d z ia ł Św iad czeń.

IV. W y d z ia ł B uchalterji.
Na K onferencji o d b y te j zo s ta ł n aw iązan y  s t a ­

ły k o n tak t m iędzy  Z a k ła d e m  U b ezp ieczeń  w e 
Lw ow ie, K ró lew sk iej H ucie, P oznan iu  i W a rsza ­
wie. P rezes  K om isji O rg an izacy jn e j Z a k ła d u  W a r­
szaw sk iego  dr. A d a m c zak  zo s ta ł u p o w ażn io n y  do 
u trzy m y w an ia  s ta łeg o  koritak tu  ze w szy stk iem i 
Z ak ładam i, jak  ró w n ież  re p re z e n to w a n ia  w sz y s t­
k ich  zak ład ó w  w obec M in isterstw a P racy  i O p ie ­
ki Społecznej. K o n feren c ja  u sta liła , że p rz ed m io ­
tem  najb liższych  o b rad  m ają  być  no rm y  słu żb o w e 
i em ery ta ln e  d la p raco w n ik ó w  Z ak ład ó w .

KOMISJA ORGANIZACYJNA ZAKŁADU.

W  pierw szej po łow ie g ru d n ia  p. M inister Ju r­
k iew icz  p o w o ła ł na  p odstaw ie  art. 165 R o zp o rz ą ­
dzen ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j z dn ia  24 li­

s to p a d a  1927 r. Komisję Organizacyjną Zakładu 
w n astęp u ją cy m  sk ładzie :

P r e z e s :  dr. W ojciech A dam czak .
Z a s tę p c a  p re ze sa  —  dyr. Kazimierz Osiow­

ski, oraz  członkow ie:
Dr. Ignacy Gliksman, Mieczysław Jas trzę ­

bowski, Wacław Leśniewski, Sławomir Dabule­
wicz, Jan  Rutkiewicz, Władysław FróhILh, dr. 
Cecylja Trzcińska i Władysław Kozłowski.

K om isja  O rg an izacy jn a  w yłon iła  ściśle jsze  
ciało  p. n. „Podkomisji Administracyjnej", k tó ra  
m a za zad an ie  p rzy g o to w y w an ie  w n iosków  n a  p le ­
n a rn e  p o s ied zen ia  K om isji O rgan izacy jne j, jak  ró ­
w nież za ła tw ian ie  sp raw  b ieżący ch  p o w ierzo n y ch  
p rzez  p e łn ą  K om isję. N a czele  P odkom isji A d ­
m in is tracy jn e j s tan ą ł z u rzęd u  dr. A d am czak . K o ­
m isja O rg an izacy jn a  o d b y ła  sze reg  posiedzeń , na 
k tó ry ch  z a s ta n aw ia ła  się n ad  sp raw am i o rganiza- 
cy jnem i i finansow em i. W iele  tru d n o śc i n a s trę ­
czyła sp ra w a  lokalu . L o k a le  zao fia ro w an e  były , 
a lbo  zadrog ie, albo  n ieo d p o w ied n ie  z innych  w zg lę­
dów , Z d a rz a ły  się lo k a le  o d p o w ied n ie  co do w iel­
kości i ceny, ale m ożliw e do ob jęcia  d o p ie ro  od 
1 m arca  lub 1 kw ietn ia , a Z a k ła d  m u sia ł być u ru ­
chom iony  bezzw łoczn ie . K om isja  O rg an izacy jn a  
zn a laz ła  się w p o ło żen iu  p rzy m u so w em  p o s ta n o ­
w iła  p rze to  d łużej nie zw lek ać  i w y n a jąć  po m ie ­
s ięczn y ch  p o szu k iw an iach  lokal p rzy  ul. D ługie 
29 w h o te lu  Polsk im . L okal ten  nie n a leży  do 
n a jlep szy ch . W y n a ję c ie  lokalu  um ożliw i p rz y s tą ­
p ien ie  do fak ty c zn e j p racy  i o rgan izac ji b iura.

P ie rw sz e  zg ło szen ia  zgodn ie  z b rzm ien iem  
R o zp o rz ąd ze n ia  W y k o n aw czeg o  za ła tw ia ją  K asy  
C horych.

SPRAWY FINANSOWE ZAKŁADU EMERYTAL­
NEGO.

S p raw y  finansow e Z a k ła d u  U b ezp ieczeń  
P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  by ły  o m aw ian e  szcze­
gółow o na p o sied zen iu  K om isji O rg an izacy jn e j 
w  dniu  2 s ty czn ia  r. b. Z g o d n ie  z art. 165 ro z p o ­
rząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j do czasu  
u tw o rz en ia  Z a k ła d u  U bezp ieczeń  P raco w n ik ó w  
U m ysłow ych  funkcje ty ch  zak ład ó w  na o b sza rze  
o k reślonym  R ozp o rząd zen iem  W ykonaw czem  p e ł­
nić będą:

1) Z a k ła d  P en sy jn y  d la F u n k cjo n arju szó w  
w e L w ow ie.

2) Z ak ła d  U b ezp ieczen ia  U rzęd n ik ó w  P ry ­
w a tn y ch  w P oznan iu .

3) Z a k ła d  U b ezp ieczen ia  P raco w n ik ó w  U m y­
słow ych  w K ró lew sk iej H ucie.

Z a k ła d  W arszaw sk i b ęd z ie  o rg an izo w an y  od 
p o d staw , gdyż n a  ty m  te re n ie  u b ezp ieczen ia  em e­
ry ta ln e g o  n ie było.

N a zo rgan izow an ie  Z a k ła d u  teg o  in sty tu c je  
is tn ie jące  na  innych  te re n ach , a w yżej w y m ien io ­
ne, m ają  d o s ta rczy ć  p o ży c zek  p ro cen to w an y c h  
zgodn ie  z art. 165 R o zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  
R zeczypospo lite j.

N a p o d staw ie  teg o  a rty k u łu  K om isja O rg an i­
za cy jn a  zw ró ciła  się do Z a rząd ó w  po szczeg ó ln y ch  
Z ak ła d ó w . W  o d p o w ied z i n a  zw ró cen ie  się K o­
misji, Z ak ład  w K ró lew sk ie j H ucie  p rzek aza ł sum ę 
zł. 200,000—w form ie pożyczki.

P o n ad to  z uw agi n a  to, że u b ezp ieczen ie  od 
b ez ro b o c ia  p raco w n ik ó w  um ysłow ych  b ęd z ie  o d ­
łączo n e  od u b ezp ieczen ia  robo tn iczego , a p rz y łą ­
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czone do u b ezp ieczen ia  em ery ta ln eg o  p ra co w n i­
ków  um ysłow ych, K om isja  O rg an izacy jn a  Z ak ła d u  
zw ró c iła  się za p o śred n ic tw em  K om isji L ik w id a­
cyjnej do Z a rz ą d u  G łó w n eg o  F u n d u szu  B ezro b o ­
cia o w y p łacen ie  ra t  n a  p o cz e t ogólnej kw oty, 
k tó ra  p rz y p ad a  Z a k ła d o w i W arszaw sk iem u  n a  
m ocy rep arty c ji. F u n d u sz  B ezro b o cia  p rz e k a z a ł 
d o ty ch cz as  zł. 400,000, a w lu tym  m a p rz ek az ać  
da lsze  zł. 200,000.

KOMISJA LIKWIDACYJNA

Art. 70 R o zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  g łosi że 
d la  w y k o n an ia  u b ezp ieczen ia  tw o rzy  się Z ak ła d y  
U bezp ieczeń  P racow ników  U m ysłow ych. A na p o d ­
staw ie  art. 165 do czasu  u tw o rzen ia  zak ładów  
i u k o n sty tu o w an ia  się w ładz ty ch  zak ład ó w  funkcje 
in sty tu cy j u b ezp ieczen io w y ch  w y p ły w a jące  z u s ta ­
w y b ęd ą  pe łn iły  „Z a k ład  P en sy jn y  w e L w ow ie" 
„Z ak ład  U b ezp ieczen ia  U rzędn ików  P ry w atn y ch  
w  P o zn an iu ”, i „Z ak ład  U b ezp ieczen ia  P raco w n ik ó w  
U m ysłow ych  w K ró lew sk ie j H u c ie”.

L ik w id ac ja  w yżej w ym ien ionych  in sty tucy ji 
i p rzek sz ta łcen ie  ich na zak ład y  U b ezp ieczen ia  
P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  o p a r te  n a  now ej u s ta ­
w ie p rzep ro w ad z i sp ec ja ln a  K om isja  L ik w id acy jn a  
p rzew id z ian a  w art. >67 R ozporządzen ia .

K om isję L ikw idacy jną  p o w o ła ł pan  M inister 
w n astęp u jący m  sk ładzie .

P rezes. — Dr. Jail Ł azow ski — D y rek to r 
P ow szechnego  Z ak ła d u  U b ezp ie ­
czeń W zajem n y ch .

V . P rezes . — A leksander L esisz—R ad ca  Pre- 
zyd jum  R ady  M inistrów .

C złonkow ie: Dr. Tadeusz P oznański T ech n ik  
A sek u racy jn y  P. Z  Ub. Wz. 
Jerzy  Taborski T ech n ik  A se k u ­
racy jn y  Z a k ła d u  P en sy jn eg o  w e 
Lw ow ie.
Franciszek W ołczyk — T ech n ik  
A sek u racy jn y  Z a k ła d u  U bezp iecze­

n ia  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych
w  K ró lew sk ie j H ucie.

INTERWENCJA W MINISTERSTWIE PRACY
W  zw iązku  z w ejśc iem  w życie u s taw y  o u b e z ­

p ieczen iu  P raco w n ik ó w  U m ysłow ych  i z uw agi na 
to  że u s ta w a  obejm uje  ró w n ież  m ajs tró w  fab ry cz­
nych, fa b ry k an c i rozpoczę li akc ję  w k ieru n k u  p rz e ­
m ian o w an ia  „m ajstrów  fa b ry cz n y ch ” n a  „d o zo rcó w ” 
by  w ten  sp osób  un iknąć  o p łaca n ia  w k ład ek  na  
u b ezp ieczen ia  em ery ta ln e . K w estję  tę  o m aw iam y  
o bszern ie j w o sobnym  a rty k u le . T u ta j zazn aczam y  
ze w sp raw ie  tej p rzed s taw ic ie le  C en tra ln e j O rg a ­
n izac ji w spó ln ie  z p rz ed s taw ic ie lam i Z w iąz k u  M aj­
s tró w  odbyli k o n fe ren c ję  w M in iste rstw ie  P racy  
z G łó w n y m  In sp ek to rem  P racy  p .K lo ttem  
i R ad cą  M in iste rstw a p. Z ag ro d zk im . P o n ad to . 
C en tra ln a  O rg an izac ja  z łoży ła  w D e p artam en c ie  
U b ezp ieczeń  S p o łeczn y ch  o b sze rn y  m em o rja ł w k tó ­
rym  d om aga się o b jęc ia  w szy stk ich  m a js tió w  u s ta ­
w ą. T a k i sam  m em orja ł C en tra ln a  O rg an izac ja  
sk ie ro w a ła  do Z a k ła d u  U b ezp ieczeń  P raco w n ik ó w  

U m y sło w y ch  W a rszaw ie .

Z e  ś
MIĘDZYNARODOWE BIURO PRACY W GENEWIE.

N a sk u te k  p ro p o zy c ji p. M. S chneid ra , zo sta ł 
u s tan o w io n y  p rzy  M ięd zy n aro d o w em  B iurze P racy  
sp ec ja ln y  organ  p rzezn aczo n y  do s tud jów  sp raw  
in te re su jący ch  u rzędn ików . F ed e rac ja  je s t r e p re ­
ze n to w an a  p rzez  p. S chneid ra .

W  dn iach  8 i 9 p aźd z ie rn ik a  r.b. o d b y ł się ll-gi 
K ongres F ed erac ji p od  p rzew o d n ic tw em  p. G u s ta ­
w a S ch n eid ra  P rezesa  M iędzynarodów ki P. A l­
b e rt T h o m as, k tó ry  b y ł ob ecn y  w ted y  w  B er­
linie sesji R ad y  A d m in is tracy jn e j M. B. P. p o ­
w ita ł K ongres, p o d k re ś la ją c  w ysiłk i, czyn ione p rzez  
M. B. P- w ce lu  och ro n y  p raw n ej m ięd zy n a ro d o ­
w ej p raco w n ik ó w  um ysłow ych .

Jed n o g ło śn ie  p rzy ję to  n a s tęp u ją ce  rezo lucje:
F ed e rac ja  uw aża, że w aru n k i p ra c y  p ra co w ­

n ików  um ysłow ych  m uszą być zag w aran to w an e  
p rzez  k o n w en c je  m iędzynarodow e. N ależy  m yśleć 
o stw o rzen iu  in sty tu c ji m ięd zy n aro d o w ej d la ochrony  
p raw n ej p raco w n ik ó w  um ysłow ych , k tó ra  w zię łaby  
p od  u w ag ę  sp ra w y  n as tęp u jące :

1. R o zciąg n ięc ie  n a  p raco w n ik ó w  h an d lo ­
w ych K onw encji W aszy n g to ń sk ie j (8-go- 
dzinny  dzień  pracy),

2. U p o w szech n ien ie  so b o tn ieg o  o d p o czy n k u  
p o p o łudn iow ego ,

3. O znaczen ie  czasu  zam y k an ie  sk lep ó w  o 19 
godzin ie i m ożliw ość zam y k an ia  ich w c z e ś ­
niej z rozkazu  w ładz kom unalnych ,

v i a t a
4. O d p o czy n ek  ca łk o w ity  n ied z ie ln y  d la  p ra ­

cow ników  p rzem ysłow ych , h an d lo w y ch  
i b iu ro w y ch .W y ją tk i m ogą być ty lko  w ra ­
zach  zu p e łn ie  u sp raw ied liw io n y ch ,

5. P ła tn y  u rlo p  doroczny ,
6. W y p ła ta  pensji w raz ie  choroby,

7. Z ak az  w szelk ich  k lauzu l n iek o n k u ro w an ia ,
8. P ra w n e  zab ezp ieczen ie  czasu  w y m ó w ie­

n ia  p o sad y . W ym ów ien ie  p rzez  p ra c o ­
d aw cę  najm niej na 6 tyg o d n i p rzed  u p ły ­
w em  k w arta łu  i te rm in  ten, w in ien  być 
p rz ed łu żan y  w s to su n k u  do la t p racy. 
P raco w n ik  w y m aw ia  p o sad ę  na  1 m iesiąc 
w końcu  m iesiąca,

9. Z o b o w iązan ie  p raco d aw cy  w y p łacan ia  o d ­
szk o d o w an ia  w razie  w ym ó w ien ia  p o sad y  
i w zro st teg o ż  w s to su n k u  do la t p racy ,

10. M. B. P. b ęd z ie  p ro szo n e  o w sp ó łd z ia ła ­
nie ce lem  rea lizac ji ty ch  żądań. K ongres 
w y raża  życzen ie , by by ły  one p o s taw io n e  
n a  p o rząd k u  d ziennym  K onferenc ji 1929 
roku.

K ongres p rzy ją ł ró w n ież  rezo lucję , d o ty czącą  
k w esty j ekonom icznych . Z a le c a  on zaw ieran ie  
tra k ta tó w  eko n o m iczn y ch  w najsze rszem  teg o  s ło ­
w a znaczeniu , zm niejszan ie o g ran iczań  ce lnych  
i zab ezp ieczen ie  się p rzeciw  nadużyciom , jak ie  m o­
że w yw ołać k a rte liz ac ja  m ięd zy n aro d o w a.
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p i f  TI F T Y N ZW’^ KU ZAWODOWEGO PRACOWNIK. 
D 1 U L Ł  1 I  l l  UMYSŁ. PRZEM. NAFTOWEGO W POLSCE

WIDMO REDUKCJI.
S p raw a redukcji w yrob iła  sob ie już u nas 

p raw o  o b y w ate ls tw a . N ależy to  w ten  sp osób  ro ­
zum ieć, że s ta ła  się z jaw isk iem  p o w szech n ie  już 
znanem , p rzew id y w an em  i m niej czy w ięcej tole- 
row anem . O czyw iście , nie m oże być m ow y o to ­
le ro w an iu  tam , gdzie ona d o ty k a  ludzi b e z p o śre ­
dnio, p o zb aw ia jąc  ich zajęcia , bo ci zaw sze  w i­
dzieć  w niej b ę d ą  b ezw zg lęd n ą  k rzyw dę, w y n ik a ­
jącą  z n ad e r często  n iozasłużonego  p o d erw an ia  
eg z y s te n c ji.

N asuw ają  się ty lko  p ew n e  sm u tn e  re flek sje  
na  sam  fakt, że często k ro ć  rozum ieją  p racodaw cy , 
w zg lędn ie  ich pełnom ocn i z a s tę p cy  po jęc ie  re d u k ­
cji p ra w ie  dogm atyczn ie , jed n o stro n n ie , u w ażając  
je za d o s ta teczn y  p o w ó d  i u zasad n ien ie  sam o p rzez  
się, k iedy  chodzi o zd z ie sią tk o w an ie  p e rso n e lu  p ra ­
cow niczego. S am a is to ta  redukcji s ta ła  się u nich 
czem ś usan k c jo n o w an em , a u p o w ażn ia jącem  z ra- 
cyj o szczędnośc iow ych  do oddalen ia , jak  to  m oż­
n a  w yw nioskow ać z b rzm ien ia  „św iad ec tw  o d e j­
ścia", z k tó rem i — n ies te ty  — n ie jed en  z n as  m iał 
m ożność  się ze tknąć . O tó ż  na ow ych  św iad e c ­
tw ach  odejśc ia  b ez ro b o tn y ch  zw yk le  zau w aży ć  
m ożna w m iejscu  u m o ty w o w an ia  rozw iązan ia  s to ­
sunku  służbow ego  k ró tk ą  w zm iankę: „odchodzi 
z pow odu  redukcji".

Nie m am  zam iaru  tym  razem  zw alczan ia  te ­
go ch ron icznego  — że go tak  n azw ę — nałogu  
spo łecznego , k tóry  zw łaszcza  w la tach  p o w o jen ­
nych, ta k  bardzo  się ro zp an o szy ł i zak o rzen ił w ide- 
ologji p raco d aw có w , bo p o d ją łem  się ty lko  p ró b ­
nego  n aszk ico w an ia  tła  dla ty ch  n iem ora lnych  i ze 
s tan o w isk a  sam ej w artości i w ydajnośc i p racy  n ie ­
e ty czn y ch  w arunków , jak ie  b rzem ien n e  w idm o re ­
dukcji w y tw arza  sw ojem  zabójczem , d ep resy jn em  
o d d z ia ły w an iem  na psy ch ik ę  w a rs tw  p racu jący ch .

Jak k o lw iek  sław ne, m asow e rugi z posad , jak  
to  by ło  p rzed  p aru  laty , o b ecn ie  w naszem  z a g łę ­
biu nafto w em  m iejsca  m e m ają, to  jed n ak  w idm o 
redukcji w ciąż p rzy b ie ra  w yraźn ie jsze  k sz ta łty  
i s ta je  od czasu  do czasu  w groźnym  m ajestac ie  
p rzed  oczym a cz ło w iek a  p racy , u rzęd n ik a  czy ro ­
botnika. W y sta rczy  n ag łe  w y d a len ie  tego  czy o w e­
go w sp ó łp raco w n ik a , bez  k o n k re tn eg o  u za sad n ie ­
nia, ażeb y  to w y w o ła ło  o d ru ch o w e echo. Z re sz tą  
u p o rczy w e  n ie reg u lo w an ie  p o b o ró w  p rzez  szcze ­
gólnie p rzez  n iek tó re  firm y (nom ina sun t odiosa) 
w sto sunku  do ciągłego w zm agan ia  się drożyzny, 
og ran iczen ia  i u k ró cen ia  s to so w an e  w św iad cze­
n iach  n a tu ra ln y ch , jako  to  w opale , św ie tle  i wo- 
góle w w a ru n k ach  m ieszkan iow ych , p rzy p o m in a ją  
żyw o m etody : p rz e s trze g an e  p rzez  p raco d aw có w  
od czasów  n iep am ię tn y ch , za tem  rzeczy  s ta re  
i ogólnie znane, a b io rące  p o cz ą tek  z ap rio ry sty ćz- 
nej n iechęci ich do p o d n o szen ia  poborów , m im o 
że u rzęd n icy  zaw sze w alczy li i w a lczą  li ty lko  
o n iezb ęd n e  u posażen ie , p o trzeb n e  do p o d trzy m a­
nia bytu , czyli o t. zw. „m inim um  egzystencji". 
W szak że  uczą, zresztą , sam e dzieje  k lasy  p ra c u ją ­
cej. —  na U ren ie  stra jk ó w  czy akcyj cenn ikow ych , 
w innej fo rm ie—ze zdobycze  w y d arte  im n ieraz  za 
cenę łez  i gorzk ich  cierp ień , p rzew ażn ie  b y ły  ty l­
ko po łow iczne, n iezu p e łn e  tak , że w alka p ra c o w ­

ników  nigdy  n ie p rz ek ra cza ła  g ran ic  ow ego  „m i­
nim um ".

S ta ła  się ted y  red u k cja  ch o ro b liw ą  zm orą, 
sp ęd z a jącą  sen  z pow iek , p o d c in a jącą  zadow olen ie  
w ew n ętrzn e , u ro k  życia i sam ą p ry m ity w n ą  chęć 
do p racy . P ara liżem  d la  w szelk ie j och o tn e j 
a w dzięcznej in ic ja ty w y  w d ziedz in ie  p racy  sam ej. 
U jed n o s tek  w sze lk a  z łuda o p ty m is ty czn a  d aje  się 
p rzez  n ią zd rao zieck o  zw arzyć, sko ro  p rzez  m głę 
ju tra  p rzeb ija  się g roźne oblicze redukcji: lęk  p rzed  
u tra tą  chleba, trw o g a  p rzed  n ęd zą  m a te r ja ln ą  i u p a d ­
kiem . W  o sta teczn o śc i p o d w aża  tak i s tan  n ie p e w ­
nej p rzy sz ło śc i p o d s taw ę  ró w n o w ag i duch o w ej 
p raco w n ik a , co zaczy n a  ob jaw iać  się w tern, że 
ro zd źw ięk  m iędzy  nim  a p ra cą  s ta je  się coraz 
g łębszy , n ieznośn ie jszy .

W y s tę p u ją  d o w o d y  b rak u  rzeczy w isteg o , w ła ­
snego  za jęc ia  się... P rac a  zaw o d o w a pod ustaw icz­
n ą  g roźbą „m iecza D am oklesa"  w p o stac i redukcji 
p rz e s ta je  byc w ogóle p rzy jem nośc ią  i rzeczą  sa ­
m o p rzez  się zrozum iałą , a s ta je  się n ieznośnym  
c iężarem  O d b y w a  s ę ciąg ła  w a lk a  z sam ym  sobą, 
d aje  się jaw n ie  o d czu w ać b ra k  sk o n cen tro w an ia  
do pow ażnej p racy . M im ow oli rodzi się opętańcza , 
do tk liw a i tak  p rz e sad n a  sam o k ry ty k a , że p ra co w ­
nik  u w aża  sieb ie  i sw o ja  p ra cę  o s ta tec zn ie  za „p ią ­
te  ko ło  u w ozu". R o zczaro w an i do p racy  w za ­
w o d z ie  u rzędn iczym , p o d leg a ją  co raz  to  innym  n a ­
stro jo m  i czy h a ją  ty lk o  na  czas i sposobność, ażeby  
m óc p o rzu c ić  w reszc ie  zn ienaw idzone, bo n iew d z ię ­
czne za jęc ie  i o p rzeć  się na innej, pew nie jszej racji by ­
tu. U legają  w sze lak o  ła tw o  p rzem o cy  siln ie jszego  
nad  słabszym , bo p rz ew ad z e  w aru n k ó w  i tru d n o ś­
ci ekon o m iczn y ch  i godzą się w  p ew n ej m ierze  ze 
sw ym  losem , choc iaż  n ad a l nie zn a jd u ją  n a le ż y te ­
go bodźca, ani te ź  uznan ia  za p racę . G o d zą  się na 
kom prom is w e w n ę trzn y  za cen ę  o siąg n ię teg o  z a ­
ro b k u  i p o zo s tan ia  na sta re j posadzie . A le  je s t to 
zgoda po łow iczna . Bo to  w ew n ętrzn e  n iezad o w o ­
len ie  czy teź  rozdarc ie , nie da jące  się w żad en  
sp o so b  usunąć , s tw a rza  w sfe rze  p sy ch iczn e j u k aż ­
dej ied n o stk i am bitnej i sam o k ry ty czn e j g ru n t n ie­
zdrow y, p o d a tn y  do p ow staw an ia-—jeżeli się o śm ie­
lę w y c iąg n ąć  w n io sek  d a lszy — cierp ień  fizycznych, 
np. na  tle  nerw o w em . R odzi się uczucie  strachu , 
p rz ech o d z ące  w s tan  ciągły, n a s tę p u je  po nim  lę k ­
liw e usp o so b ien ie , k tó re  u jed n o s te k  o słabsze j 
o d p o rn o śc i o rgan icznej s tw arza  p rzy czy n ę  n aw e t 
zab u rzeń  duchow ych . Z  is to ty  n iep ew n o śc i ju tro  
w y rad za  się  ów  s ta ły  n iepokó j, p ro w a d ząc y  da 
zgryźliw ego  pesym izm u  życiow ego. S łow em : śm ia­
ło  m ożna p rzy jąć, że lw ią część zasłu g i w tern, że 
n erw o w o ść  cech u jąca  obecny  czas, zas tra sza jąco  
się szerzy, n a leży  p rzy p isy w ać  sk u tk o m  lęku  p rzed  
i edukcją.

W sp o m n ia łem  na p o czą tk u  o k rzyw dzie , jaka  
n iezasłu żen ie  sp o ty k a  cz łow ieka, gdy  się go p o ­
zbaw ia  m ożności za ro b k o w an ia . S p róbu jm y  to te raz  
uzasadn ić .

K ażd a  jed n o stk a , o d d a jąca  p ew n e  osobiste , 
d o d a tn ie  usługi d an em u  p rzed sięb io rs tw u , s ta je  się 
d lań  czynn ik iem , p o d n o szący m  w ydajność , ak ty w ­
ność i dobroby t. C hociażby  to by ł np. zw yk ły  ch ło ­
p ak  k ancelary jny , k tó ry  roznosi z a rząd zen ia  te c h ­
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niczne czy ad m in is tracy jn e  w iertn ikow i, za ję tem u  
p rzy  in stru m en tac ji w  szybie, lub tech n ik o w i p rzy  
innym  w a rsz tac ie  p racy , jak  np  p rzy  d ozorow an iu  
o d lew an ia  m etali, lub w reszcie  u rzędn ikow i przy 
biurku , ażeby  ten  te leg raficzn ie  sp o w o d o w ał p rzy ­
śp ieszen ie  d o s taw y  rur, p o trzeb n y ch  w łaśn ie  do ro ­
b o t w iertn iczy ch  — to  zaw sze sp e łn ia  on czynności, 
p rzy n o szące  p raco d aw cy  p ew ien  m niejszy  czy w ię­
kszy  plus. T a k  w ięc sto p n io w o  k ażdy  p racow nik , 
za jm ujący  p ew n e  o k reślo n e  m iejsce  w sk u tek  p o ­
działu  p racy  nad  p o tęg o w an iem  ren to w n o śc i firm y 
je s t w spó łczynn ik iem  p o trzebnym , bo d a jący m  ko­
rzyści p o z y ty w n e —choć d rogą  p ośredn ią . T y m c z a ­
sem  h is to rja  red u k cy j w n aszem  zag łęb iu  pozw ala, 
tw ierdzić , że w szelk ie  dążności, m ające  na celu 
p rz e rz ed ze n ie  p erso n elu  p racow niczego , p rzew aż­
n ie zaczy n a ły  się w łaśn ie  od w a rs tw  najn iże j p o ­
staw ionych , najgorzej p ła tn y ch , w y k o n u jący ch  m i­
m o to  tę  m rów czą, m o lek u larn ą  pracę . W szą k b y ­
ła  to  zaw sze i je s t d rogą  p ro s tą  i w ygodną: po 
linji n ajm niejszego  oporu. Nie zaczy n an o  nigdy  od 
p rzy czy n  is to tnych , od  ź ró d e ł n ied o m ag an ia  g o sp o ­
darczego  w p rzeesięb io rs tw ie . P lacó w ek , za ję ty ch  
p rzez  osoby w ięcej p ro tek c jo n a ln e , w ięcej d ek o ra - 
ty w n e  jak  p ro d u k ty w n e  — p raw ie  nie dostrzeg an o . 
O to  jed n a  z p rzyczyn . Nie godzę w cale  w za sad y  
i m eto d y  tak ich  n iesp raw ied liw y ch  im prez „o szczęd ­
nościow ych", ale s ta ram  się ty lk o  w y k azać  z p u n ­
k tu  w idzen ia  po d n iesien ia  do ch o d o w o śc i p rz ed s ię ­
b io r s tw ie  tak ie  m e to d y  są często  racze j m an ew ­
rem  ze s tro n y  p rzed s taw ic ie li firm  w obec w łaśc i­
w ych  p raco d aw co  w - w łaścicieli, aniżeli d z ia ła ln o ś­
cią rzeczo w ą i ce low ą. N iece lo w ą zaś d la tego , że 
o d d a len ie  k ilku czy n aw e t k ilk u n as tu  u rzęd n ik ó w  
o p łacy  m inim alnej, b ezw zg lęd n ie  n ie p o w ięk sza  
do ch o d ó w  firm  naftow ych , a zm niejsza  ty lko  p o zo r­
n ie  i zn ikom o cyfrę w y d a tk ó w  ogó lnych  w b ilan ­
sie, p o d czas  gd y  o b ciążen ia  en  gros ru ch u  k o p a l­
n ianego  czy ra fin ery jn eg o  w  p rzem y śle  n a fto w y m  
p o zo sta ją  n iezm ien ione. M am  tu  n a  m yśli o b c iąże ­
n ia  tak ie , jak  kosztow na, a n iep ro d u k ty w n a  ro zb u ­
dow a w ielk ich  cen tra l p ew n y ch  to w arzy s tw  n a fto ­
w ych, p o ciąg a jące  za so b ą  eo ipso  p o trze b ę  u trz y ­
m yw an ia  sz tab ó w  osób  p rzed s taw ic ie lsk ich  o w y­
m ag an iach  n iep ro p o rc jo n a ln y ch  do zam ożności to ­
w arzystw a, w reszcie  w y d a tk i z ro zm aity ch  sy n e ­
kur, tan tjem , p rem ji i t. d. 1 d latego , jak  d ługo  ow e 
c iężary  n ie u leg a ją  zm niejszeniu , a le  n ieraz  n aw e t 
m im o p rzep ro w ad zo n eg o  zd z ie s ią tk o w an ia  p e rso ­
ne lu  w ciąż rosną , to, rzecz  jasna, że ta k  d ługo nie 
m ożna m ów ić o zaoszczędzen iu  w y d a tk ó w , a p o d ­
n iesien iu  ren to w n o śc i p rzed sięb io rs tw a .

D ążność, m ająca  na  celu  za rad zen ie  n iedom a- 
ganiom  g o sp o d arczy m  p rzed sięb io rs tw a  pow inna 
o p ierać  się na  innych  za łożen iach . P o w in n a  prze- 
d ew szy stk iem  sw oje  po le  d z ia łan ia  d ro g ą  n aw ią ­
zan ia  św ieżych , k o rzy stn ie jszy ch  s to su n k ó w  h an ­
d low ych , d rogą  w p ro w ad zen ia  n ow ych  i co raz  to  
now szych  m eto d  tech n iczn y ch  d la o szczędnego  zu ­
życia m aterja łó w , p o d czas  gdy ró w n o cześn ie  o d b y ­
w a łab y  się śm iała  ek sp lo a tac ja  now szych  te ren ó w  
ro p o d a jn y ch , b o g a tszy ch  niż w y cze rp u jące  się z ło ­
ża w B orysław iu , a czek a jący ch  m oże ty lko  na  
p ró b n e  n aw iercen ia . W sp o m n ę tu  ty lk o  n aw ia so ­
wo, że R ząd  sam  w idzi i u zn a je  w w iercen iach  p o ­
szuk iw aw czych  in ic ja ty w ę o ogrom nie don iosłem  
znaczen iu , bo m oże ona s ta ć  się je d y n ą  ręk o jm ią  
p o d n iesien ia  w  k ra ju  p ro d u k c ji ropne j i p rz ed s ię ­
b io rczości w p rzem y śle  naftow ym , k tó ry  od sze re ­
gu la t zd rad za  pow olne, lecz p ew n e  cofan ie się.

R ząd  zrozum iał i na leżycie  ocenił k w estję  w ie r­
ceń  p o szu k iw aw czy ch  i o toczy ł je n ie ty lk o  tro sk li­
w ą o p iek ą  m oralną , ale p rzyznaj im tak że  ca ły  sze ­
reg  rea ln y ch  ulg i u ła tw ień  w form ie u staw ow ej. 
D la tego  w szelk i w y siłek  m yśli i w oli ze s tro n y  
p raco d aw có w  np. w tym  k ie ru n k u  b y łb y  g o d n ie j­
szy, dalej id ący  i zd row szy , aniżeli w szy stk ie  p rzy  
z ie lonych  s to lik ach  obm y ślan e  o rgan izacje  czy prze- 
o rg an izac je  rz eszy  p racow ników  (a n ie pracy!), 
k tó re  do rozw oju  czy u zd row ien ia  p rz ed s ięb io r­
s tw a tw órczo  rzad k o  się p rzyczyn iają , dla tycb  
o s ta tn ich  s tan o w ię  zaw sze b ezp o śred n io  krzy w dzą- 
cą ruiną, a w k o n ca  ze sp o łeczn eg o  s tan o w isk a  są 
ro b o tą  w sk u tk ach  am o ra ln ą  i n iezdrow ą.

B orysław , w styczn iu  1928 r.
Jot <$l.

POLSKIE SPÓŁKI, NAFTOWE PRZY PRACY.
W  o sta tn ich  czasach  na te re n ie  gm iny T u - 

stan o w ice  p o w sta ły  no w e spó łk i n a fto w e  na s ta ­
rych o tw o rach  w iertn icych  a m ianow icie : W a rs z a ­
wa, B elw eder, K siąże Józef i inż. M achnick i et 
inż. L eniecki.

Spółk i te  n a  o p u szczo n y ch  . te re n a c h  p rzez  
k o n ce rn y  n a fto w e  „P rem je r"  1 „H arp a ły "  o d b u d o ­
w ały  k o p aln ie  i pod ję ły  ru ch  w całe j rozciąg łości, 
a w ed ług  n ajśw ieższych  w iadom ości u zy sk u ją  n a ­
w et p o w ażn e  w ynik i jak  np. S p ó łk a  W a rsza w a  
osiągnęła  5 m 3 gazu n a  m inutę; M achnick i i Le" 
n ieck i (na te re n ach  f. D ąbrow a), jed n ą  cy s te rn ę  
ro p y  dziennie , a k o p a ln ia  „B elw eder"  znaczne ilo ­
ści ro p y  i gazu, bliżej jeszcze n ie u chw ycone .

Z  uw agi na  to, że są to  spó łk i o p o lsk im  k a ­
p ita le , n a leży  też  im na tej d ro d ze  życzyć jaknaj" 
lep szy ch  rezu lta tó w , by te  zach ęc iły  innych  —  ro ­
zu m ie jący ch  zn aczen ie  p o lsk iego  p rzem y słu  n a f to ­
w ego — do p ó jśc ia  ich śladem .

PO W IĘK SZEN IE SIĘ  P R O D U K C JI ROPY.

S zczęśliw ym  p od  w zg lędem  zw iększen ia  się 
p ro d u k c ji ro p y  o k aza ł się m iesiąc  o s ta tn i r. 1927, 
w k tó ry m  n a  te re n ie  gm iny M raznica o siągn ię to  
b ard zo  ład n e  re zu lta ty  i tak: na szyb ie Joffre 11 
f. L im an o w a w nocy  z dn ia  3 na 4 g rudn ia  z. r. 
w. g łębokości 1460 i pół m. p o d n io s ła  się p ro d u k ­
cja dz ienna  z jed n eg o  w agona dnia 21/2 do 3-ch 
w agonów , P o g łęb ia jąc  ten  o tw ó r o trzy  m etry , t. j. 
do  g łębokości 1 4 6 3 :5 0  m. w p iask o w cu  b o ry slaw - 
skim , w dniu  6 n a  7 g rudn ia  r. z. o s iąg n ię to  sa ­
m oczy n n ą  p ro d u k c ję  d z ien n ą  na  9 cy s te rn  k tó ra  
się d o tąd  u trzym uje .

P o n ad to  13/XII z. r. w  szybie „U lm an" — sp. 
akc. N afta  d o w k rc o n o  . się w g łębokości I 540.40 m. 
p rodukc ji 3 w agony  dziennie.

D nia 15/XII z. r. sp ó łk a  akc. S tan d a rd  N ohel 
w szyb ie  „M aguire 11“ — w g łębokości 1480 m. 
o trzy m a ła  11^ w agona ropy  dziennie, k tó ra  to  p ro ­
d u k cja  u s ta liła  się p rzy  1 1 cy s te rn ach  dziennie 
i 9 m 3 gazu  na m inutę.

W  końcu  dn ia  21/XII z. r. sp. akc. G a lc ja  na 
„Józefie III" w g łębokości 1609 m. do w ierciła się 
dziennej p ro d u k c ji 2V3 cy s te rn y  dzienn ie  o raz  2.40 
m 8 gazu  n a  m inutę. P ro d u k c ja  u trzy m an a  dotąd .

Jak  z p o w y ższy ch  d o w ie rceń  w ynika, te ren  
M raźn icy  p o s iad a  jeszcze  b o g a te  złoża naftow e 
a w y trw a łe  w ie rcen ia  zap o w iad ają  w ięcej jak  ocze­
k iw any  re zu lta t.
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W  o sta tn ie j chw ili d o w iad u jem y  się, że z a ­
p o w iad a  się n ieźle, bo w dniu  z 10 na l I/I 1928 r. 
w firm ie „S tan d ard  N obel" n a  sekc ji M rażnica szyb 
Nr. XII — dow iercono  się ro p y  w głęb. 1566 m. 
(p iask o w iec  borysł.) o p ro d u k c ji 8 cy s te rn  ro p y  
i I4 m 3 gazu. J. C.

POŻAR SZYBU
W dniu I 1.1 r b. p rzed  p o łu d n iem  sp ło n ął 

szyb S ad le r XII firm y S tan d a rd  N obel, d a jący  p ro ­
dukcji 11/2 w agona ropy  dziennie.

P rzy czy n a  p o ża ru  d o tąd  nie u s ta lo n a . P a s tw ą  
płom ieni p ad ł szyb z ca łkow item  u rządzen iem , ha- 
spel p a ro w y  i 4 ry  w agony  ropy  zn a jd u jące j się 
w d o łach  koło szybu. S tra ty  zn aczn e  lecz u b e z ­
pieczone.

RUCH KOPALNIANY.
W ciągu lis to p ad a  i g ru d n ia  1927 r. zo sta ły  

w zagłęb iu  n afto w em  o kręgu  d ro h o b y ck ieg o  u ru ­
chom ione n a s tęp u ją ce  szyby:

u) Tustanou)icach:
na te ren ie  kopaln i „P raga" szyb Nr. 111
» „ » „H erta  „ „ II
u] Mrażnicy:

na te ren ie  k opaln i „W ezuwiusz" „ „ I
„ „ „ „Skarb" „ „ III
u) Schodnicy:

na te re n ie  kopaln i „P e rep ro s ty n a"  szyb „L e a“ 
u) Uryczu:

na te re n ie  k o p aln ian y m  U ryckiej S pó łk i szyb 
Nr. 114

tz) Dubie:
na te re n ie  kop aln i „P o d lasie  szyb Nr. XI.

Z  chw ilow o zan iech an y ch  szybów  zo sta ły  na  
now o u ru ch o m io n e  n astęp u jące :

w Borysławiu-.
na te re n ie  k o p aln i „S an -S ab b a"  szyb  Nr. XI. 
u) Tustanouiicach:

na te re n ie  ko p a ni „S im onshall" szyb  Nr I
»» 0 0 „D ąbrow a" 0  tt V, VI i VII
0 tt 0 „H ucuł" t t  tt 1 i II
»» tt 0 „W ilno" tt »ł I
w n » „R ozw adów " tt  tt 1
» tt 0 „B ukow ice" tt »» X X II XII.

W Uruczu:
na te ren ie k opaln i „Wsc bodnia K arp ack a"

szyb Nr. I.
w Kropiwnifyu:
na te re n ie  kop aln i „K arp a tia"  szyb Nr. I i II. 
P o n ad to  zg łoszone zo s ta ły  jeszcze  n a s tę p u ją ­

ce szyby:
u) Tusłanowicach:

na te re n ie  kopaln i „B ukow ice" szyb  Nr. 39
,, „ „ „P rag a"  „ „ V i X V I

w Suchodnicy:
n a  te re n ie  kop aln i „G alic ja  M uchow ate"  szyb 

Nr. 35.
na te re n ie  k opaln i „P asieczk i"  szyb Nr. 59. 

_____________ __________________  L A. W.
D n ia  9-go s ty c z n ia  1928 r., po k ró tk ic h  c ie r p ie n ia c h  

zn iarł d łu g o le tn i k iero w n ik  k op a lń  Z achod n io -M u łopo lsk iej  
S p ó łk i N aftow o -G a zo w ej w  J a sz c z w i

ś. f  p.

S t a n i s ł a w  S  T  A R K
k a w a le r  ord ern  V irtu ti M ilitar i i  3 -k ro tn cgo  K rzyża W a lecz ­
n ych . — P ogrzeb  o d b y ł s ię  w  J e d lic z a c h  przy bardzo  lic z ­
n y m  u d z ia le  k o le g ó w  i  zn ajom ych . — O sta tn iem  s ło w e m  
n ad  grob em  p o ż e g n a ł z m a r łeg o  k o le g ę —in ż y n ie r  S ta n is ła w  
D u d ek .  

Produkcja ropy naftowej w okręgu borysławskim 
w grudniu 1927 r.

Liczby całe oznaczają cysterny a 10.000 kg., liczby dziesiętne cetnary metryczne a 100 kg).
G A L I C J A STA N D A R D HERMAN BLOCH B R O W  A K SCOTT & BUBER

Andrzej Camus IV 8.12 Aurora 2 25 Gottesman — Banzay 10-22
Aldona 13 56 Drasch Edison 1 Kolumbja 367 Elgin 8 00
Alfred 0-69 Galatti 111 6.51 Edison II Krakus 14-51 Georg 14-53
Galicja III Horodyszcze 17-72 Kralup Wrocław 4-41 Piast 18-37
Galicja XIV Jerzy IX 39 48 Moneta — Zdzisław 6 66
Galicja XVI 0 84 Mrażnica I 1566 Ropa 6-94
Horodyszcze 1 7 95 Mrażnica II 87 03 Szczęść Boże 12-67

POLON1A-DESP1
W A 1Ł K N Ł I1N

Horodyszcze III 20 70 Mrażnica IV 1 27 Mary I 516
Horodyszcze IV 1-23 Mrażnica VI 5.70

RELLfl-MELLR WIRAŻ. S-ka. Oleum Mary II 352
Horodyszcze VII Mrażnica XII 1823 Renia —. - Mary III —•—
Horodyszcze VIII 14'83 Ratoczyn I 2-88

Beno 4572 Łaszcz 8-53 Mary V 664
Józef I 73-70 Rena VIII

Pogoń 11-47 Tatra —•—
Józef III 23'57 Sadler XII 4455

Rella 6-66Pontresina I 1 42 Raili II —
Mella 1-65Pontresina II 17 18 Standard II 159 78

Pontresine 111 2573 GIZELA I R I A  G

Monte Carlo 1941 Baku 0-27
Pontresina V —•— BO NARIYA
W anja 1 823 Tryskaj 17-46 Krakowianka o 44

Wanda II 1.22 LOCKSPEISER Guido 11 2819 Tadzio 1364 Mateusz 5 28

Zofja I 20 64 Frania 1071 Livia ii 9 09 V,la •— Petrom onte 10.9*

Zofja II
Zofja" III-

17-92
33-10

Genią
Luiza

5’69
11-66 CHI IN V F S T G R < ! IA P A C Z K I OMNIUM

Zofja VI 17/2 Otylia 457
Zofja V 8 12 Paryż 7-89 Donamon 11 3064 Loewenterz 2 64 Dziunia 11-45
Zofja VIII 18.52 Felicjan Donamon 111 Sop 4 92 Vera 1.18
Juljusz 011 Milano 23 10 Tekrin 26-11

Pontresina brit. 3 42 Tow. .Ursus* 284
W einearten _•_
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P R E M I E R LIM ANO W A Gal. Karp. Naft. 
Tow. Akc. I N N E SUMA PRDD. ROPY BORYSŁAW.

Boxall 31 49 Aleksander 11 2446 Apollo 20-38 Bukowice Xll 23 28 Prem ier 503-87
Borak I 2.84 A leksander Hi 13-58 Bank 19 3 75 Aladar 1-24 Naft Przem.Malop. 90‘46
Bar. Popper 1 7‘65 Bernard 1338 Bukowice 21 5-15 Banknot 1-25 Karpaty 266 11
Cesia 9 02 Berta I II 5 59 Bukowice 24 42-05 Bronisław 21-51 Fanto 49593
Dereżyce III 9 33 Foch I 34-57 Bukowice 26 1279 Borysławski I II 11-71 Galicja 343 18
Dereżyce IV 3 36 Golttfried 1 1 13 Bukowice 27 549 Bohemia 3.51 Nafta 429-75
Długosz 6-38 Gottfried II 4-92 Bukowice 30 506 Bianka 11 03 Limanowa 611.52
D orni 1 15 G ottfried II 49-02 Champagne 1 4-57 Cecylia 3.82 Herman Bloch 21 86
Edna IX 093 Golttfried lV 0.33 Dąbrowa IV 30-71 Diamant 28  5 Lockspeiser 40 52
Eglon 17 59 Gottfried VII 327 Dąbrowa VIII 34-02 Ekwiwalent 24-24 Polonia-Despi 8-53
Eilen V 615 G ottfried VIII 5 74 Dąbrowa X 0-38 E stera 1-01 Browak 22-59
Gal. Ska ll 0'77 Gottfried IX 15-70 Dąbrowa XI 1-96 Elda 1-93 Gizela 5051
Gal. Ska IV 0-66 Gottfried XII 2-25 Fortuna I 2 89 Ewa 16 89 Iriag 24 91
Georg XVII 5 72 Joffre 1 27-90 Fortuna 11 1446 Erna 1-16 Ska Rella-Mella 65 51
Henry VIII 5 44 Joffre 11 83 47 Fortuna III 4 84 Fiume 1-42 Oil Investors 57-16
Hubicze ll 294 Kozak 9-4n Glinnik 35 0-88 Fortuna T98 Omnium 12-63
Kalifornia ll 8 53 Glinnik 36 1261 Feuerstein II1V •— Scott & Bubei 57-78
Lusia 8-06 Ratoczyn IV 2362 Kate Faust 0-95 Waterkeyn 15-32
Marcel I 10-75 Ratoczyn VI 21.54 Małkowski 19 96 Gerta 1 -II. 2-86 S tandard Nobel 40ó'9ł
Marg. Grace X 16 65 Rat>czyn VIII 1.24 Oil King 1.54 Goplana 7.59 Bonariya 3728
Milicent 7.27 Ratoczyn IX 4-88 Oleks 4 57 Hilda 10-73 Inni 454 69
Magdalena 10-77 Ratoczyn X 0 67 Pasteur Harding 5 20 Łapaczki 33-67
Marja Teresa 11 48 10 Ratoczyn XI 7-67 Stanisław 15-19 • Henryk 3-53 Razem . . . 4 0 5 0 7 2
Marja Teresa III 832 Ratoczyn XXV 0 50 Vulkan 1 Ignacy 459

TŁOCZONO PRZEZ FIRMY:Marja Teresa IV lu'42 Ratoczyn XVI 5 21 Vulkan 11 3 22 Jam na 1 II 8-86
Marja Teresa V 1 10 Ratoczyn XXIV 3 0 ł Vulkan 111 7-20 Janus 3 21 Petrolea l-833’95
Niagara 0 43 >ilva Piana I 703 Vulkan Hor. 12 23 Jawa 878 Karpaty 530-04
Pluto 8-01 Silva Piana 11 3-87 Bank 18 0.20 Hala 0'94 Galicja 704 75
Stateland V 3-74 Silva Piana lii 3-61 Jutrzenka Herz 8-53 Montan 31110
Stateland VI 63-71 Silva Piana V 1.81 Kamila 3 30 Fanto 263-94

'S ta te land  X 3508 51va Piana VI —
F A N T O Karla 1 75 Standard Nobel 40694

Stateland XI 47-07 Silva Piana VII 1-41 Kinga I II 7 02 Razem . . . 4 050 7 2
Stateland XII 20 95 Silva Piana IX 2-12 Bflbycz — Kościuszko 143
Stateland XV 36-71 Silva Piana XI 13-62 Bertold I 17 87 Książe Józef 0-75

AdelaStateland XVIII 7-50 Sdva Piana X 1-43 Bertold III 33-92 Leon 8-79
Sydney 1332 Silva Piana XII 18-35 Bruno 11.98 Lenaryl 5-37 Backenroth H. 2 84
Tadeusz 0 42 Silva Piana XIII _• _ Dawidmann II 2-37 Lohengryn 49 70 Faustyna 2’54

Jakób 1-05Vanderbergh 8 81 Silva Piana XVII 8 95 Dawidmann III 1-94 Litwa 322
Waliszko 3o'92 Silva Piana XVIII _.__ Elżbieta 36 12 Kopernik 1377 LinaenDaum Avll — —

Miriam 0 92Wisła 093 S>lva Piana XiX 13 39 Fanto 58 6358 Melania 7.57
Fornasin 111Silva Piana XX 15-05 Fanto 59 22-28 Minerya 4-63

N A  F Silya Piana XXI 21-96 Filip U 5 15 Montana 1-51 Violetta 0 76
1 A WybuchSilva Piana XXII 1-77 Filip IV 095 Mukden 1 1-46

Biocnowka 1 3 75 Union I 49 65 Freudenheim —•— Marta 1-96 Skarb
Blochówka 111 6.45 Union 111 6-17 G liński 7-11 Natan 7-53 K opa schodnicka
Fotogen 11 14 50 Union IV 2-82 Herzfeld 1 16 29 Nelson 3 62 Blanka —-—
Fotogen 111 8 6z Union V 30 75 Herzfeld II 2207 Oil Star 7-14 Azja Ameryka __•—
Fotogen IV 11-11 Wiara II 3818 Herzfeld III 25.34 Odra 0 93 Las gminny —•—
Fotogen X 11 87 Łapaczki 0 48 Kniep 22 95 Petrol 58.02 Ska dla oazńw ziemn. 4918
Hanna 13 80 Marja 1630 Parcival 6-74 dackenrothA b junr. 1815
Jan  Kanty VIII 10 41 Meta 11 1 54 Polska Nafta VI 11.-77 Jeckenroth Abr. sen. 9'33
Jan Karny I X ------ Paulus 1-92 Piotr 274
Ludwik 30 12 Piłsudski I 7-61 Record 1-80 Galicja 6108
Jerzy —•— Piłsudski II 33.07 Rosa Renta 2 52 Ułan
Konrad 16475 NHFTflUIV DR7FM WilliIWI1ISKI Piłsudski 111 586 Roman 1-18 Backenroth Ida _*_
Nafta 1 0 70 Pax 8629 Stefa 5-58 Winiarz, Pasieczki 2'51
Nafta 11 522 Eleonora 11-89 Robert 1411 Stella 0-80

Ropa PereprostNafta V 593 Elza 4-62 Rossberger 0-92 Sezam 0-83
Nafta XI 3 12 Emanuel 0.94 Zyghard I 9-12 Sobieski 1 Fela 3.27
Oil Spring 29 57 Kujawy 8 64 Zyghard II 1674 Sienkiewicz 0 98 Podwawel 1-28
Syndykat 29 2-07 Laura 085 Zyghard III 660 Tryumf 12 50 Perepr. Spółka 215
Syndykat 30 6-91 Merkur 16 17 Zeus 2 47 Terlecki 7 383 Rudolf 1-29
Syndykat 31 223 Walka 4735 Ernuska 314 Wanda 11-12 S»lva nnva 1-55
Sfinks 956 Spitzman Wiktor 2-76 R o n a  l J r v r k a
Ullmann 59-43 Zgoda 4-30
Zawisza. 29-66 Znicz x 5-87 Ska dla gazów ziemn. 4530
N -fta 33 Urycka Ska 55.51
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C II II I7T V M  ZWIĄZKU ZAWÓD. PRACOWNIKÓW. 
D l U L J L  I I 11 bankowych rzeczyposp. polskiej

Z NOWYM ROKIEM
R ok 1928 tak  jak  k ażd y  rok  now y je s t dla 

n as ta jem niczym , gdyż nie w iem y co m a d la n as  
w zanadrzu .

Czy b ęd z ie  n ad a l n as  u p a ja ł ty lk o  zapow ie" 
dzią lepszego  ju tra , czy też  n a p ra w d ę  dla ludzi 
p racy  odsłon i now e ho ry zo n y  życia. D o św iad c ze ­
n ia  z p rzesz łośc i z łu d zen ia  n asze  m uszą rozw iać. 
C zeka nas ta  sam a ciężka d roga w alki, jaką  d o ­
ty ch czas  kroczyliśm y. A g re sy w n e  s tan o w isk o  ka" 
p itału , b ez ro b o c ie  i w z ras ta jąc a  n ęd za  n ak azu je  
nam  z N ow ym  R okiem  w zm ocnić n asze  szereg i 
i czujność, by łączn ie  z ca łą  k lasą  p ra cu jącą  s ta ­
n ąć do d ecy d u jące j w alk i p rzy  to ro w an iu  sob ie 
drogi do zw y cięstw a. Jedno  je s t ty lk o  n ie d a ją ­
cym  się zap rzeczyć  fak tem , że stan ę liśm y  w p rz e ­
d edn iu  w ielk ich  p rzeo b rażeń . Jak iej n a tu ry  b ęd ą  
te  p rzeo b rażen ia  i w  jak im  sto p n iu  w p ły n ą  na 
u k sz ta łto w a n ie  się w a ru n k ó w  b y tu  obozu  p racy  
za leży  p rz ed ew szy stk iem  od siły w ew n ętrzn e j 
i spo istośc i organizacji zaw odow ych . T o  też  in te ­
ligencja p racu jąca  n ie  m oże za jm o w ać w o b ec  r e ­
sz ty  św ia ta  p racy  s tan o w isk o  b iern eg o  i n ie m oże 
c ierp liw ie  oczekiw ać, aż n ad e jd z ie  chw ila d e c y d u ­
jąca, w ów czas p różno  byśm y oczek iw ali ra d y k a l­
n ych  p rz eo b ra żeń  w s to su n k u  do n as  i w yg lądali 
lep szeg o  ju tra . In te ligenc ja  p ra c u ją c a m usi się 
p rz eb u d z ić  ze snu  lę ta rg icznego .

1 d la teg o  też  ro zp o czy n a jący  się ro k  1928 
sp o ty k am y  z n iez ło m n em  p o stan o w ien iem  p ro w a­
d zen ia  da lsze j w alki, aż do zag w ara n to w an ia  w szy s t­
kim  o b y w ate lo m  rów ności i pełn i p raw  do życia, 
w zyw ając  w szystk ich  p raco w n ik ó w  um y sło w y ch  
do p ra cy  i czynów  p rzy  to ro w an iu  sob ie drogi ku 
zam ierzo n em u  celow i.

KRAKÓW.
K om unikuje nam  oddział Z w iązk u  w K rak o ­

wie, że w o s ta tn ich  d n iach  zosta ła  p rz ep ro w a d zo ­
na w ca łym  sze reg u  banków  w izy tac ja  In sp ek to ra  
P racy, m ająca  n a  celu u reg u lo w an ie  czasu  p racy  
zgodnie z is tn ie jącą  u s taw ą  ó czasie  pracy .

Bliższych w yników  inspekcji n a  razie  nie p o ­
siadam y

OKÓLNIK ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZKU 
ZAWODOWYCH PRACOWNIKÓW BANKOWYCH 

RZ. P.
W  zw iązku  z n ad ch o d zący m  term inem  VI 

W szech p o lsk ieg o  Z jazd u  D eleg a tó w  w y zn aczo n y m  
na dzień  5 lu ty  r. b. p o leca  się w szystk im  o d d z ia ­
łom  zw iązku  n ad e s ła ć  szczeg ó ło w e sp raw o zd an ia  
ro czn e  tak  ogólne jak  i f inansow e (szczegó łow e) 
o raz  d an e  d o ty czące  p łac  w b an k ach . M ate rja ł 
ten  n iezb ęd n y  b ęd z ie  d la u ży tk u  Z jazdu , p rze to  
liczym y, że S zanow ni K o ledzy  w najb liższych  
d n iach  p o lecen ie  n asze  w ykona ją .

Z  k o leżeń sk iem  p o zd ro w ien iem
S e k re ta rz  P rezes

(— ) Gąbski. (— ) Dabulewicz.

K IELCE.

D zięki usilnym  zab ieg o m  kilku u św iad o m io ­
nych  jed n o s te k  zo s ta ł o s ta tec zn ie  p o w o łan y  do 
życia  oddzia ł n aszeg o  zw iązku  w K ielcach.

W dniu 19 g rudn ia  r. ub. o dby ło  się ogólne 
zeb ran ie , na k tó rem  zo sta ł p o w o łan y  Z a rz ą d  O d ­
działu  i K om isja R ew izy jna w sk ład zie  n a s tę p u ­
jącym : Z arząd . P rezesem  zo s ta ł kol. S te fan  K rz y ż a ­
n o w sk i (O d d z ia ł B anku H an d lo w eg o  w Łodzi), v ice- 
p re ze se m  kol. S tan isław  K ubicki (O d d z ia ł B anku 
S p ó łek  Z aro b k o w y ch ), se k re ta rz e m  kol. S tefan  
M ania (O d d z ia ł B anku H an d lo w eg o  w  Ł odzi, d z ia ­
łacz  zw iązk o w y  z la t ubieg łych), sk arb n ik iem  kol. 
R y szard  Jez ie rsk i (O d d z ia ł B anku Z w iąz k u  S p ó ­
łek  Z aro b k o w y ch , cz łonk iem  kol. S te fan  W roński 
(O d d z ia ł B anku Z iem iańsk iego). Z a s tę p c y  kol. A n ­
ton i S to k o w sk i i W an d a  Ż ak iew iczó w n a . K om isja 
R ew izy jna  kol. Z ygm unt B rant, Jan  K in asto w sk i 
i A n to n i S ikorsk i. N o w o w y b ran em u  Z arząd o w i 
życzym y ow ocnej pracy .

K o ledzy  b an k o w cy  n a  te re n ie  K ielc w p o ró ­
w nan iu  z innym i, jak  w yn ika  z n ad es łan eg o  ma- 
te rja łu  s ta ty s ty czn eg o , są o k ro p n ie  w yzysk iw an i. 
D ość w spom nieć , że w o d d z ia łach  b an k ó w  k ie lec ­
k ich  m in im alne p łace  w y n o szą  od zł. 8 0 — 130, do 
160 zł. m iesięcznie . Jakże d a lek o  jeszcze  do p o ­
s tu la tu  n aszeg o  350 zł. m iesięczn ie . T o  też  p ie rw ­
szy  k ro k  ko leg ó w  z K ielc, ce lem  za p ew n ien ia  so ­
bie ob rony  w łasn y ch  in te re só w  p rzez  stw o rzen ie  
o rgan izacji św iad czy  o zrozum ien iu  i u św iad o m ie ­
niu spo łecznem . C zas najw yższy , by  inne ośrodk i 
w zorem  K ielc p rzy s tą p iły  rów nież  do p racy  o rg a­
n izacy jnej.

Warunki prenumeraty: W KRAJU ZAGRANICĄ W KRAJU ZAGRANICĄ
rocznie zł. 6 .— zł. 8.— k w arta ln ie  zł. 1.50 zł. 2.—
półroczn ie  „ 3 — „ 4.— m iesięczn ie  „ — .50 „ — .70

C E N A  O G Ł O SZ E N I: jedna s tro n a  —  150 zł., pó ł s tro n y  — 80 zł., ćw ierć  s tro n y  50 zł. 
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